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W, ltamy Ich w hucie za
wsze szczególnie ser
decznie. Wszak to wła
śnie oni — eksperci 
radzieccy, przedstawi

ciele biur projektowych, zakła
dów wykonujących dla nas 
maszyny i urządzenia oraz 
kombinatów hutniczych, po
magali krakowskiej hucie w 
jej narodzinach, w opanowy
waniu produkcji i następnie w 
jej rozwijaniu. Byli często z 
nami na budowie i przy roz
ruchu urządzeń. Służyli swą 
radą i doświadczeniem. Za
wsze mogliśmy na nich liczyć. 

Pracownicy naszego kombi
natu zawarli wiele serdecz
nych i braterskich przyjaźni z 
wysłannikami wielkiego Kraju 
Rad — z radzieckimi specjali
stami. Utrzymują z nimi ko
respondencje. chętnie spotyka
ją się przy każdej nadarzają
cej sie okazji.

Takie właśnie snotkanie gru
py ekspertów radzieckich, któ
rzy pomagali przy budowie 
huty i w początkach jej pro

dukcji, odbyło się ostatnio w 
Hucie im. Lenina. Delegacja 
ta była reprezentacją Towa
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej. a oprócz naszego 
kombinatu odwiedziła także 
Hutę im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie i Hutę Katowice.

Naszych miłych gości i wy
próbowanych przyjaciół powi
tał dyrektor naczelny HiL dr 
inź. Czesław Drożdż. Przedsta
wił krótko historię kombina
tu, mówił o nieocenionym 
wkładzie pracy specjalistów 
ZSRR. Dziękował im za bra
terską. serdeczną pomoc i za 
mądrość oraz dalekowzrocz- 
ność. dzięki którym nasz kom
binat został tak zaprojektowa
ny, że istnieje ciągle możli
wość jego rozbudowy aż do 
zdolności produkcyjnej 8—9 
min ton stali rocznie.

Miłym akcentem spotkania 
było udekorowanie radziec
kich specjalistów - budowni
czych kombinatu przyznanvmi 
im przez KSR za szczególne 
osiągnięcia i osobisty wkład

pracy dla dobra kombinatu i 
jego zfcłogi — Odznakami Za
służonego dla Kombinatu HiL. 
Wyróżnienie to i kwiaty o- 
trzymali: Korona Anatolij
Pawłowicz — współprojektant 
huty. Pawłów Michaił Ńikoła- 
jewicz — ekspert nadzorujący 
wykonanie projektu gospodar
ki energetycznej huty. Żuraw- 
low Anatolii Fiodorowicz — 
ekspert pracujący w Wydziale 
W-80 huty, Głubiew Iwan 
Iwanowicz — ekspert nadzo
rujący wykonanie dokumenta
cji dla huty. Kozłow Iwan 
Grigoriewicz — ekspert pra
cujący w hucie, Biereżyński 
Abram Ilicz — projektant hu
ty. Lewit Anna Moisicjewa — 
•projektantka huty. Czerniak 
Naum Ilicz — ekspert nadzo
rujący montaż urządzeń ener
getycznych. Bielajew Jewgie
nij Nikołajewicz — ekspert 
pracujący w hucie, Simonow 
Jurij Abramowicz — projek
tant huty. Maszkina Galina 
Pantelejewna — projektantka 
dok. na str. 2 (¡oto aktualności)

MYSUNIE KATEGORIAMI CELÓW
Miniony tydzień był wyjątkowo bo

gaty w ważne wydarzania. Naj
pierw V Plenum KC Partii, po
tem obrady Sejmu PRL i Kongresu 
Związków Zawodowych. Nie była 

to przypadkowa zbieżność. Te trzy najwyższe 
instancje łączył wspólny temat: rozwój Polski 
w najbliższych latach, podnoszenie poziomu 
życia obywateli, rozwinięcie demokracji so
cjalistycznej. Tak się złożyło, że uczestniczy
łem w Plenum i Kongresie. Jakie wrażenia, 
jakie nasuwają się wnioski?

Pierwszy — że nie ma rozwoju bez pokony
wania trudności, że potrzebna jest umiejęt
ność perspektywicznego widzenia, wyobraź
nia w dostrzeganiu celów, do których tak u- 
parcie dążymy od kilku lat.

Drugi — że bardziej niż kiedykolwiek 
istnieje potrzeba pokonywania postaw bier
nych, nacechowanych bezradnością, a wyni
kających często z bezmyślnego powtarzania 
znanych nam powszechnie niedostatków, ja
kie ujawniły się ostatnio w naszym życiu gos
podarczym. Te doraźne kłopoty komplikują

nam niewspółmiernie życie, pochłaniają czas 
i energię wyciskając piętno na naszym spo
sobie myślenia.

Mówiono o tym wiele w czasie dyskusji na 
V Plenum i w czasie obrad Kongresu. Ale do
minującymi były głosy o konieczności rozwi
jania postaw aktywnych, zwalczania szkodli
wego pesymizmu i załamywania rąk. Wielu 
mówców podkreślało konieczność uczenia 
aktywu umiejętności sprawiedliwej oceny 
naszego dorobku, naszych dokonań, umiejęt
ności myślenia kategoriami celów, widzenia 
tego, co chcemy osiągnąć, co chcemy zbudo
wać mimo piętrzących się przed nami trud
ności. Dominował ton rzeczowy, obywatelskiej 
troski i zrozumienia. Optymistyczna wizja 
dnia jutrzejszego przedstawiona na Plenum 
może być zrealizowana tylko przez ludzi, któ
rzy chcą i potrafią usuwać przeszkody na 
drodze jego realizacji.

Zarówno działacze partyjni jak delegaci za
łóg robotniczych, mówiąc o realizacji daleko
siężnego programu przyjętego na VI Zjeździe 

(Dokończenie na str. 2)

W Opinii i odczuciach naitzvrłi delocratAur i

Aby jak najlepiej służyć ludziom pracy
Jak zgodnie stwierdzają na

si delegaci na Kongres, obra
dy obfitowały w taką masę 
problemów, niezwykle istot
nych dla świata pracy, że 
szczegółowe ich omówienie jest 
prawie niemożliwe. Przema
wiało około 250 dyskutantów, 
a ponad 500 głosów złożono na 
piśmie. Ponieważ obrady ple
narne są nam na ogół znane 
z transmisji radiowych i tele
wizyjnych, warto zająć się 
pracą w zespołach problemo
wych, zwłaszcza, źe sześciu 
naszych delegatów przekaza
ło swe glosy, bezpośrednio 
względnie na piśmie do proto
kołu.

Przewodniczący RZK Tow. 
Edward Cisowski pracował w 
zespole, którego tematem ob
rad były sprawy dalszego do
skonalenia wewnątrzorganiza- 
cyjnego związków zawodo
wych. Problemy dotyczyły 
form i metod doskonalenia 
działalności związkowej, przy 
czym na uwagę zasługuje nie
zwykła jedność poglądów, gdy 
chodzi o kwestie konieczności 
szkolenia aktywu. Tę potrzebę 
i rangę ustawicznego szkole
nia związkowców mocno pod
kreślali wszyscy dvskutanci. 
postulując nawet utworzenie 
centralnej szkoły aktywu 
związkowego.

Wystąpienie Tow. Cisow
skiego zawierało trzy podsta
wowe tezy:

• doskonalenie działalności 
związkowej jest konieczne, ale 
powinno ono wypływać z ak
tualnych potrzeb, a nie z na
kazu, z dyrektyw, które nie 
zawsze daja się zastosować do 
wszystkich branż, w jakich 
związki działają;
• gdy mówimy o doskona

leniu pracy, o podniesieniu jej 
stylu na wyższy poziom, musi- 
my w pierwszym rzędzie wi
dzieć ludzi, a więc szkolić ich, 
zapoznawać z problemami, ja
kimi mają się zająć, bo taki 
tryb postępowania może do
piero zapewnić prawidłową 
działalność związkową;

A należy kontynuować i u- 
powszechniać te metody, które 
się w życiu sprawdziły, a na
leży to robić poprzez szeroką

dyskusję na naradach, w pra
sie. w specjalnych biuletynach 
i to nie od razu z nakazem 
wprowadzania tych metod w 
życie, ponieważ o wiele cen
niejsze jest stosowanie ich z 
istotnej potrzeby i głębokiego 
przekonania o słuszności wła
śnie takich a nie innych me
tod działania.

Przewodniczący Zarządu Fa
brycznego ZSMP Tow. Kazi
mierz Miniur działał w zespo
le, w którym zastanawiano się 
nad problemem wychowania 
młodego pokolenia. Tutaj za
notowano następujące sprawy:

A wychowanie przez so
cjalistyczne współzawodnictwo 
pracy według starych form 
nie przynosi już efektów: po- 

(Dokończenie na str. 2)

* reportaż ze ¡tatku MS „HUTA LENINA”.
& o tych co będą pracowali gdy my się będzie

my bawili i o tym jak pracowaliśmy w 1976
+ o karate, nietypowych ludziach i zawodach, 

dobrowolnych samobójcach i lekarzach 
będzie można przeczytać w podwójnym 
SWIĄTECZNO-NOWOROCZNYM NUMERZE GNH.

Będzie również konkurs, krsyfówks gigant i łat» porcja 
lekkostrawnege humoru.

Szczypiorniści 
zdetronizowali lidera

opinie

Cy bywatel Stanisław W’, zawsze 
y pracował nienagannie. Przycho

dził do zakładu punktualnie, 
swoje powinności wykonywał skrupu
latnie. wprawdzie po godzinach nie zo
stawał. ale nikt- też nie wymagał tego. 
Przez kolegów był łubiany, dla ludzi 
życzliwy, uśmiechnięty, przyjazny.

Aż pewnego dnia bomba pękła. Do 
rady zakładowej zgłosiła się zapłakana 
żona pana Slanisłatca. wyzywając swe
go ślubnego od takich, siakich i owa
kich. prosząc o pomoc i powstrzymanie 
jego wybujałego temperamentu. Nie 
chodzi o to. że się upijał. Nic podobne
go. Pieniądze też oddawał, wprawdzie 
nie wszystkie, ale któżby żałował mę
żowi tych kilkuset złotych na papierosy 
i inne drobiazgi. O dzieci nawet dbał, 
żony nigdy nawet palcem nie ruszył, a- 
gresywny nie był. Ale temperament 
miał wybujały, ponieważ — jak stwier
dzała prawowita małżonka — przed 
dwoma tygodniami zainstalował w ich 
mieszkaniu druga kobietę, dzieląc z nią 
bynajmniej nie tylko stół.

Sprawa wydala się dziwnie podejrza
na i niepojęta. Jak to, Stanisław, taki

porządny, prawie wzorowy pracownik, 
tak łubiany przez wszystkich? Czy to 
możliwe? Ano. niestety, możliwe. Czy 
to wiadomo, jaki diabeł w człowieku 
sie-h i co podpowie.

Delikwent, wezwany na rozmowę do 
rady zakładowej, okazał najwyższe zdu
mienie. Dlaczego żona ma do niego pre
tensje o to. że jego jedynym grzechem 
jest miłość do dwóch kobiet jednocześ
nie? A cóż to. czy człowiek nie rodzi się 
wolny? Jeżeli tak, to nikt nie ma prawa 
ograniczać go w tej wolności! Krzyw
dy nikomu nie robi.

Człowiek
w masce

Rozumowanie nie tyle oryginalne, co 
infantylne. Ale nie o to chodzi. Pro
blem jest o wiele szerszy, niż to po
zornie wygląda. Znamy ludzi, zdawało 
by się. doskonale, na wylot. Pracujemy 
z nimi cale lata, ręczymy za nich, żyru- 
jąc im pożyczki, wystawiając rekomen
dacje. Za takich kolegów, długoletnich 
współpracowników, dalibyśmy się po
krajać). wyilranalibyśmy oczy każde
mu. kto śmiałby o nich coś złego po
wiedzieć.

Pewnie, że nie należy nikomu zaglą
dać do garnka, czy łóżka, ale czasami

trzeba się człowiekiem zainteresować 
bliżej, zwłaszcza gdy piastuje odpowie
dzialną funkcję, poucza innych, mędr
kuje, moralizuje i w ogóle wydaje się 
wszystkim, że mają do czynienia z czło
wiekiem bez skazy.

Sprawę należy uogólnić. Chociaż przy
toczona historia jest najzupełniej praw
dziwa, to przecież nie chodzi jedynie o 
sferę życia intymnego. Znacznie bar
dziej szkodliwe społecznie jest przeisto
czenie się człowieka w domu w kogoś 
najzupełniej innego, niż jest nim w za
kładzie pracy. Taki osobnik potrafi na 
przykład brać aktywny udział w zebra
niach. basować przełożonym, przema
wiać tonem mentorskim, być absolutnie 
„za”. A w domu odwrotnie. Jego wypo
wiedzi są absolutnie na ..nie". Potrafi 
wszystko i wszystkich mieszać z błotem, 
wybrzydzać się na otaczająca go rzeczy
wistość. Obnaża się całkowicie i bez 
reszty. A na drugi dzień w pracy jest 
wzorowym obywatelem, przywdziewa 
maskę jednostki najzupełniej pozytyw
nej. z której wszyscy mogą bez obc wy 
brać przykład.

Pisałam kiedyś na tym miejscu felie
ton pt. ..Kameleony". Sprawa jest po
dobna. niezmiernie w naszym życiu is
totna. i nie od rzeczy byłoby o niej od 
czasu do czasu przypominać. Ale jakie 
wyjście znaleźć, aby ludzie przestali 
być dwulicowi? Rentgenem tu nic nie 
wskóramy, myśli nie prześwietlisz..

(eta)

Mecze piłkarzy ręcznych Hutnika z liderem tabeli SZS AZS 
PM Tarnów zelektryzowały w sobotę i niedzielę „sportowy 
światek" Nowej Huty. Przynajmniej na pół godziny przed me
czami hala Hutnika była wypełniona po brzegi publicznością — 
takiej frekwencji dawno nie oglądaliśmy.

Sobotni mecz zaczął się dość niespodziewanie prowadzeniem 
zawodników tarnowskich. Hutnicy grali nerwowo i nie mogli 
znaleźć skutecznej recepty na poprawnie grającą obronę gości. 
W miarę upływu czasu następowała u naszych zawodników kon
centracja i pierwsza odsłona zakończyła się już przewagą dwu 
bramek. W drugiej połowie zawodnicy tarnowscy „przestali 
istnieć” na boisku. Popisowe akcje nowohucian raz po raz prze
rywały blok obronny przeciwnika. W efekcie mecz zakończył się 
zwycięstwem Hutnika 28:18 (10:8).

W meczu niedzielnym od samego początku szczypiorniści Hut
nika objęli prowadzenie i nie oddali go do końca zwyciężając 
31:20 (14:10).

Oceniając obydwa spotkania trzeba (twierdzić, że cały zespół 
zagrał bardzo dobrze, a momentami bezbłędnie. Jednak obydwa 
mecze miały swoich bohaterów. Sobotni pojedynek był popisem 
gry ze strony Alfreda Eałuzińskiego. Szybkie, często solowe raj
dy naszego napastnika wprowadzały wiele chaosu w obronie go
ści. Niestety ostatni rzut i ostatnia bramka meczu okazała ąię

(Dokończenie na str. 7)
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Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Zgniatacz wymaga pomocy FOTO-AKTUALNOŚCI

Sytuacja w P-60 ezyli wal
cowniach wstępnych nie jest 
ani prosta ani łatwa. Kłopoty 
z wykonywaniem planów pro
dukcyjnych istnieją od dość 
dawna, co nie potostaje bez 
wpływu r.a sytuację material
ną załogi a wszystko to nu 
sprzężenie zwrotne z klima
tem pracy i samopoczuciem 
załogi.

Zgniatacz pracuje w ciągu 
produkcyjnym i wszystkie 
trudności innych wydziałów są 
także jego kłopotami, odbija
ją s-ę na jego wynikach. Nie 
bez wpływu na rytmiczną pro
dukcję tego zakładu ma także 
sytuacja remontowa huty, brak 
części zamiennych itp. Wiado
mo zaś. że cały potencjał re
montowy przedsiębiorstw- spe
cjalistycznych skierowany >o- 
stał na budowę huty Katowi
ce a to wyrzeczenie było ko
nieczne w imię wyższych bo o- 
gólr.opolskich celów. Brak mo
żliwości prowadzenia remon
tów zmobilizował hutę do 
stworzenia własnej grupy re
montowej.

Te problemy dokładnie prze
analizowano w czasie wyjaz
dowego poaisdzenia egzekuty-

wy KF PZPR w P-60 wraz z 
jego kolektywem kierowni
czym. Czy o tych sprawach 
rozmawiano szczerze i bez o- 
gródek w zakładowej organi
zacji partyjnej? Choć, jak 
stwierdzono, organizacja par
tyjna ma pewne osiągnięcia w 
swojej działalności to jednak 
nie zrobiia wszystkiego na co 
ją było stać. Wiadomo, że w 
P-60 istnieje sporo doświad
czonych działaczy partyjnych 
i społecznych, to jednak pracę 
organizacji oparto na zbyt wą
skim gronie działaczy a to nie 
mogło siłą rzeczy dać określo
nych efektów. Nie dopracowa
no się także konkretnego i re
alnego programu działania we
wnątrzpartyjnego, zaś bez 
konkretnych wytycznych, bez 
ustalenia zadań, rozliczania się 
z ich wykonania nie ma wyni
ków.

Wiadomo, że łatwiej być 
działaczem politycznym gdy 
wszystko układa się po myśli 
wszystkich, trudniej gdy trzeba 
tłumaczyć takie czy inne nad
rzędne decyzje, takie czy inne 
kierunki polityki krajowej. O 
tych sprawach trzeba rozma
wiać w organizacji na co dzień 
a nie tylko streszczać się do 
formalnych zebrań. Organiza
cja partyjna musi konsolido
wać się w codziennym działa

niu, musi utrzymywać stałą 
więź nie tylko ze swoimi człon
kami ale i działaczami pozo
stałych organizacji i członka
mi całej załogi. W przeciwnym 
razie stanie się tylko formal
nym tworem papierowym. Czy 
organizacja partyjna P-60 
spełnia tę rolę? Na to pyta
nie odpowiedzieć sobie muszą 
sami działacze »ej organizacji. 
Wiadomo dziś, że towarzysze z 
tego wydziału muszą wiele 
zrobić, ażeby ich organizacji 
można udzielać pochwał. Roz
mieszczenie członków partii w 
poszczególnych grupach zawo
dowych pozostawia wiele do 
życzenia.

Egzekutywa KF postanowiła 
przyjść Zgniataczowi z jak 
największą pomocą. Pomoc w 
dziedzinie gospodarczej obie
cał tow. Czesław Drożdż, z ra
mienia organizacji fabrycznej 
tow. Jósef Nowotny. Powołana 
komisja ma opracować specjal
ne wnioski tyczące poprawy 
sytuacji w zakładzie, pomoc w 
opracowaniu takiego programu 
w dziedzinie politycznej, któ
ry zaktywizowałby każdego 
członka partii, każdego dzia
łacza. Program opracowany zo
stanie w oparciu o uchwały 
V-go Plenum KC PZPR.

M. Ol.

(Dokończenie ze str. 1)

EKSPERCI RADZIECCY W HiL
wielkich pieców hut}, Grigoriew Aleksiej Nikolajewicz — 
ekspert działalności inwestycyjnej huty, Lewandowskij 
Jurij Fiodorowicz — ekspert montażu urządzeń huty, Spi- 
wak Markus Jankielcwicz — ekspert sprawujący nadzór 
autorski przy montażu urządzeń.

Spotkanie z przedstawicielami załogi HiL, w którym udział 
wziął również, konsul generalny ZSRR w Krakowie Iwan 
Korczma, ¡■kończyło się wymianą unoir.iików. Nasi goście 
zwiedzili następnie Wydział Wielkich Pieców (niektórzy 
z nich są iew-> "rniektantami) oraz St-’nwnią Konwerto-

MYŚLENIE KAIESORIMI CELÓW
(DokoActtnit te itr. 1)

Partii byli zgodni co do jednego, że program 
ten nie stawiał konieczności wyboru między 
tym, co dokonujemy dziś, a tym co może być 
jutro, lecz harmonijnie uwzględniał i łączył 
ze sobą czas przyszły z teraźniejszością. Wszy
stko. czego dokonaliśmy bowiem z myślą o 
efektach na przyszłość dokonywaliśmy przy 
podnoszeniu stopy życiowej, podnoszeniu ną 
wyższy poziom warunków tycia całego społe
czeństwa.

A dokonywaliśmy tego w bardzo skompli
kowanych i złożonych warunkach. Wystarto
waliśmy w latach 70-tych w warunkach staa 
gnacji i zniechęcenia, pokonaliśmy jednak 
trudności wynikające z szybkiego tempa i 
szerokiego frontu przeobrażeń społecznych i 
gospodarczych. Nauczyliśmy się pracować 
wydajniej, intensywniej, rozwijać różnorodne 
inicjatywy. Jednak bilans ogromnych doko
nań minionych lat, bardzo pomyślny bilans 
zarówno, jeśli chodzi o ogół ludzi pracy jak 
i każdego z nas, został zachwiany w ciągu 
ostatnich dwóch lat. Zostało to spowodowane 
głównie niepomyślną sytuacją w handlu z 
krajami kapitalistycznymi na skutek zjawisk 
kryzysowych w tych krajach. W wyniku 
zmian spowodowanych recesją na rynkach 
zachodnich wzrosły znacznie ceny za import, 
a zmalały za eksport. Ponosimy tu straty, ale 
jeśli nie cncemy zwolnić przyjętego tempa

rozwoju, nie możemy ograniczać naszej dzia
łalności w tym zakresie.

V Plenum dokonując oceny naszych doko
nań i wytyczając dalsze perspektywy rozwoju 
wskazuje elementy manewru gospodarczego, 
które mają złagodzić a następnie usunąć 
trudności.

Do tych problemów będziemy jeszcze nieraz 
wracać w naszej codziennej działalności.

W tej chwili chodzi o to, abyśmy jak naj
dokładniej zapoznali się z syntezą oceny i: 
przedstawionymi perspektywami.

Główne problemy a równocześnie kierunki : 
działania przedstawione na Plenum można 
ująć w czterech tezach: r i

■ dalsze doskonalenie organizacji pracy
■ pełniejsze i bardziej efektywne wyko

rzystywanie zmodernizowanego potencjału 
gospodarczego

■ podnoszenie jakości wszystkich produko
wanych wyrobów

■ oszczędniejsze operowanie surowcami 
i energią.

O tych problemach będziemy mówili na ze
braniach aktywu robotniczego, będziemy je 
rozpatrywać w gronach ludzi partyjnych i bez
partyjnych. Program rozwoju naszego kraju 
dotyczy bowiem nas wszystkich, zawarte w 
nim propozycje dotyczą przyszłości każdej 
dosłownie polskiej rodziny.

JÓZEF NOWOTNY

35 ROCZNICA WALK POD TOBRUKIEM
Dnia 11 grudnia br. obchodzili b. żołnierze Samodzielnej Bry

gady Strzelców Karpackich 35 rocznicę walk w Afryce na Pu
styni Libijskiej. Sala Klubu ZBoWiD HiL w Nowej Hucie nie 
mogła pomieścić wszystkich uczestników przybyłych z rejonu 
Polski Południowej. Jubileuszowe spotkanie zorganizowane sta
raniem Klubu Kombatantów Polskich Sił Zbrojnych na Zacho
dzie oraz Zarządu Fabrycznego ZBoWiD zainaugurowane przed 
10 laty przez kombatantów-hutników w cyklu „Polacy na fron
tach II Wojny Światowej" zagaił mgr Miecz/sław. HEROD („to- 
brutczyk”) witając płk mgr Mieczysława LENARTOWięZ/\s 
prezesa Kluba Kombatantów PSZ na Zachodzie przy Zarządzi. 
Woj. ZBoWiD — prof. J. MUSZYŃSKIEGO, przewodniczącego 
grupy z woj. nowosądeckiego inż. Jerzego SKOTNICĘ, z Zakopa
nego oraz delegacje młodzieży szkolnej i harcerskiej z Kęt 
i Nowej Huty. Po przedstawieniu zarysu historycznego Samo
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich przez mgr Tomasza 
SKRZYŃSKIEGO z ciekawymi epizodami walk na Pustyni Libij
skiej podzielili się uczestnicy bojów — a m. in. Julian BILSKI — 
prac. W-96 — prezes Kola ZBoWiD DA HiL. Następnie płk mgr 
M. LENARTOWICZ zobrazował obecną działalność naszych je
dnostek pełniących „pokojową” służbę w szeregach Narodów 
Zjednoczonych w niebieskich hełmach na Bliskim Wschodzie.

Po VIII Kongresie Związków Zawodowych
(Dokończenie ze itr. 1) 

stulowa.-.o więc szersze wpro
wadzanie współzawodnictwa 
indywidualnego;

<1 konieczny ;eot liczniejszy 
udział młodzieży w zarządza
niu zakładem pracy, a więc 
działanie w samorządzie robot
niczym, w radach związko
wych:

wiele mówiono o kredy
tach dla młodych małżeństw, 
zastanawiając się przy tym, 
czy oprocentowanie tych po
życzek nie mogłoby zostać 
nieco obniżone;
• postulowano rozwój bu

downictwa mieszkaniowego, 
którego niedostatki szctegól- 
nie odczuwają ludzie młodzi;
• niezwykle istotne jest 

wychowywanie młodzieży przez 
pracę, w czym ogromna rolę 
powinni spełniać bezpośredni 
przeleżani — mistrzowi« i kie
rownicy.

Ogólna cecha obrad w ze
spole. który zajął się sprawa
mi młodzieży zamyka się w 
następu iacym zdaniu: ..nie 
wracajmy do spraw minio
nych. a za’iniimv s> głównie 
tym. co należy robić dalej, w 
przeszłości”.

Tow. Irena Makula działała 
w zespole omawiającym t»ro- 
blem ochrony zdrowia pracow
ników. Zgłoszono tu m. In. 
postulaty tworzenia dużych 
przychodni zakładowych z od
powiednim wyposażeniem i

wysoko kwalifikowaną ka
drą specjalistów;- zwiększenie 
miejsc sanatoryjnych poprzez 
udostępnianie domów wczaso
wych poza sezonem dla ludzi 
chorych; kontynuowania zbiór
ki na Społeczny Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Mówiono 
również o nieodpowiednim 
rozmieszczeniu kadry medycz
nej, na której brak narzekają 
zwłaszcza mniejsze ośrodki i 
wieś.

Tow. Władysław Maraszkie- 
wicz pracował w zespole zaj
mującym się wczasami, wy
poczynkiem, rekreacją. O czym 
mówiono na obradach zespo
łu? Wskazywano na niepoko
jący fakt likwidacji wielu cam
pingów, w których miejsce nic 
powstało absolutnie nic. Postu
lowano tworzenie dużych, wo
jewódzkich ośrodków rekrea
cyjnych. do których w wolne 
od pracy dni mogłyby wy
jeżdżać cale rodziny, propono
wano zmiany w odpłatności za 
wczasy, która powinna być li
czona od średniej zarobku 
przypadającej na członka ro
dziny. Stwierdzano, że w le- 
cie za n-alo jest na wczasach 
robotników, na korzyść pra
cowni ków ądminist racy jnych. 
że ciągle za mało jest w na
szym kra>u mieisc noclego
wych zarówno dla turystów 
pieszych, jak i zmotoryzowa
nych.

Tow. Cieśla w Grzybowski

złożył twój głos w zespole zaj
mującym się inicjatywami 
pracowniczymi dla dalszego 
rozwoju gospodarczego kraju. 
Mówiono tu o takich zagad
nieniach, jak konieczność cią
głych konaultacji z załogą, 
kontaktów na naradach wy
twórczych, w celu wyzwolenia 
cennych inicjatyw. Wspólny 
ton wypowiedzi da się streś
cić w następujących słowach: 
ogromna żarliwość, troska o 
lepszą pracę dla swego zakła
du i całego kraju pod hasłem 
„bliżej człowieka pracy”.

Tow. Barbara Palcaewska 
wystąpiła w zespole, którego 
tematem obrad był dalszy roz
wój socjalistycznych stosun
ków społecznych, a Tow. Jó
zef Nowotny (przewodniczący 
komisji skrutacyjnej na Kon
gresie! złożył swój głos do pro
tokółu w zespole omawiajcym 
sprawy zatrudnienia i płac.

Wszystkie postulaty zgło
szone przez ludzi pracy pried 
Kongresem, jak i wysunięte 
przez delegatów na Kongresie, 
zostaną z pewnością wnikliwie 
rozpatrzone i w miarę możli
wości przekazane do realizacji. 
Rzecz jasna, że nie wszystko 
da się załatwić już zaraz, „od 
reki”, ale od nas wszystkich 
zależy, aby słuszne uwagi lu
dzi pracy zostały właściwie po
traktowane. Jest to jedno z 
naczelnych zadań nasza! orga
nizacji związkowej. (DR)

Józef Bugajski

KONKURS WIEDZY O BUŁGARII
Jak bardzo opłaciło się zdobywać wiedzę o Bułgarii, prze

konali się o tym zwycięzcy konkursu, który odbył się ostat
nio w Młodzieżowym Domu Kultury w os. Tysiąclecia. Ucze
stniczyło w nim ponad 250 uczniów szkół podstawowych 
i średnich. Z tej liczby wyłoniono 14 finalistów, spośród któ
rych najlepszymi okazali się: Bogusław Maeiecki (I m.), Mał
gorzata Tochman (II m.), Jerzy Pietrzyk (III m.). Są oni 
uczniami Ill-go LO, Szkoły Podstawowej Nr 144 i 104. Na
grodą za zdobycie pierwszego miejsca jest 20-dniowy, bez
płatny pobyt w Bułgarii.

Na zdjęciu — finał konkursu. (OKTJ

W 100-lecie urodzin Mie
czysława Karłowicza, wybit
nego kompozytora a jedno
cześnie literata i fotografi
ka — piewcy Skalnego Pod
hala _odhył się uroczysty kon
cert w Szkole Muzycznej. 
Koncert poprzedził felieton 
Leszka Polunego poświęcony 
życiu i twórczości artysty.

★
Temat oszczędzania powi

nien być właściwie interpre
towany przez ludzi, mają
cych jakikolwiek wpływ »* 
obniżenie kosztów eksploata
cji urządzeń, a więc i pro
dukcji. Niestety nic wszyscy 
się tym zbytnio przejmują. 
Na przykład w wydziale 
W-28 już od kilku lat bra
kuje soczewek do pirome
trów.

Pirometry służą do pomia
rów temperatury i mają sze
rokie zastosowanie prawie w 
każdym wydziale huty i za
sadniczy wpływ na jakośó 
produkcji. Sam pirometr ko
sztuje kilka tysięcy złotych, 
a zastosowana w nim so
czewka — złotych kilkadzie
siąt. Bez soczewki, względnie 
z soczewką uszkodzoną piro
metr jest praktycznie bez
użyteczny.

Tego rodzaju soczewki mo
żna by z powodzeniem pro
dukować w kraju, ale jak 
dotychczas sprowadza się je 
z zagranicy za cenne dewizy, 
w dodatku okres wyczekiwa
nia na dostawy jest dość dłu
gi-

Warto zastanowić się nad 
tym, czy soczewki do piro
metrów koniecznie musimy 
importować? Problem ich 
produkcji jest dość prosty, 
rzecz w tym, aby ktoś po
ważnie ruszył głową a prodii? 
cent na pewno się znajdzie!

(JM)
★

Odżywka „Minimal” ma 
ostatnio wielkie wzięcie, ja
ko że wszyscy próbują się 
odchudzać. Dlaczego jednak 
nie zaopatruje się w ten ar- 
tśkuł wszystkich sklepów, a 
tylko niektóre?

★
MPK kompletnie już „po

łożył lagę" na porządek w 
tramwajach i autobusach. U- 
sunięto mianowicie napisy 
nad drzwiami: „wejście” i 
•.wyjście". Każdy więc pcha 
się którędy może, co powo
duje na przystankach bała
gan nie do opisania.

Wyrazy współczucia
Inżynierowi 
Andrzejowi 

KOŚMIDROWI
Kierownikowi Wydzia
łu Wielkie Pi'cc HiL 
składamy wyrazy głę
bokiego współczucia z 
powodu śmleici Mat’-*.

KOLEkl1 W 
KIEROWNICZY 

ZAKŁADU 
WIELKOPIECOWEGO 

KOLEŻANKI 
I KOLEDZY

mgr inż.
MARIANOWI

RZECZYCKIEMU 
wyrazy głębokiego współ- 
czncia z powodu śmierci 
Matki składają

Kolektyw Kierowniczy 
Wydziału P-65 

oraz 
Koleżanki i Koledzy



I

Samochody na w 
i drobne

Wydział Transportu Samochodowego o- 
piekuje się osiedlem Złotego Wieku w 
Mistrzejowicach Obecność hutników 

1 W-96 wyraźnie się zaznacza, na terenie 
Szkoły Podstawowej nr 85 im. J. Kochanow
skiego i pobliskiego przedszkola.

Długa jest lista świadczeń dla szkoły — 
wszystkie bezinteresowne, podkreśla zastępca 
dyrektora Barbara Prucia. Mimo, że nie ma
my w szkole dzieci pracowników W-96, po
magają. Jest to pomoc bezcenna, licząca się 
nie tylko w złotówkach. Bo przecież na te 
drobniejsze naprawy r remonty nie znaleźli
byśmy wykonawcy. Na przykład elementy de
koracyjne na korytarzu czy pilne naprawy 
instalacji. Pracownicy z W-96 wykonali też 
ogrodzenie szkoły ozdobnym płotem, oświe
tlenie boiska szkolnego. Przy ich pomocy zor-

Szpital im. Stefana Żeromskiego w 
Nowej Hucie został od niedawna za
szyfrowany pod kryptonimem „ZOS 

2", co się czyta: Zespół Opieki Zdro
wotnej nr 2.

Współpraca szpitala z HiL, a właści
wie pomoc kombinatu dla ZOS 2, ma 
już wieloletnią, ujętą w formę wzaje
mnego porozumienia, tradycję.

Zaczęło się w lipcu 1972 r. Ówczesne 
porozumienie (do którego doszło sporo 
aneksów) przewidywało uporządkowa
nie terenów zielonych wokół budynków 
szpitalnych, urządzenie boiska do siat
kówki i lądowiska dla helikopterów. 
Dodatkowym punktem była dokumen
tacja na wykonanie ogrodzenia. Podpi
sali przedstawiciele kolektywu kierow
niczego HiL i dyrekcja szpitala Ko
mórką wiodącą był Dział Inwestycji 
Socjalnych IliL. Roboty wykonano. Po
rozumienie rozszerzono na ZLZ — w 
szpitalu szkolił się i specjalizował per
sonel naszej zakładowej służby zdro
wia.

W 1373 huta przeznaczyła ponad 3 
min złotych na zakup nowoczesnego 
sprzętu i remonty. Ale — pieniądze pie
niędzmi. a najważniejsze są efekty. Tak 
więc poza finansowym zabezpieczeniem, 
kombinat realizował zamówienia na a- 
paraturę poprzez swoje własne komór
ki zaopatrzenia a remonty wykonywał 
własnymi brygadami. W jednym tylko 
roku 1975 zakupiono aparatury (prze
ważnie z importu) za ponad milion zło
tych. Między innymi zestaw narzędzi do 
mikrochirurgii ucha firmy ..Chirana” z 
RFN, aparaty do znieczulenia, elektro
magnes okulistyczny, cieplarki dla 
wcześniaków, mikroskopy, wielopozy- 
eyjne łóżka, stół operacyjny. Zważyw
szy iż jest to przeważnie sprzęt regla
mentowany, można sobie dopowiedzieć,

ile trudu i wysiłku włożono ze strony 
zaopatrzeniowców w jego uzyskanie.

Po porozumieniu idą żmudne stara
nia, pisma, telefony, monity, naciski, ale 
nie tylko. Czytałem opinie wybitnych 
rzeczoznawców dotycza.ee priorytetu za
kupów. Znamienna była opinia ordyna
tora Oddziału II Chorób Wewnętrz
nych, który z zestawu obejmującego 
kilkanaście pozycji w sposób rzeczowy 
argumentował kolejność zakupów wy
posażenia. Jedne pozycje stanowczo 
podtrzymywał, innych udzasadniał po
trzebę, ale w niektórych przypadkach

Mierz środki

napisał również „z uwagi na koniecz
ność ograniczeń rezygnuję”.

Środki kombinatu są po gospodarsku 
użytkowane przez szpital i doceniane. 
Chyba najbardziej cenią sobie tę 
współpracę dyrektor ZOS dr STANI
SŁAW WILKOŃ i jego zastępca do 
spraw ekonomicznych GUSTAW JA
GIEŁŁO. Zarówno jeden jak i drugi 
wyrażają się o niej w samych super
latywach wyliczając wspólne dokona
nia. należy dodać zagospodarowanie 
parku na osiedlu Młodości na użytek 
pacjentów. Ogrodzono teren, utwardzo
no ścieżki, wykonano oświetlenie, uzu
pełniono zdewastowaną zieleń. Zamon
towanie urządzeń dźwigowych dla od
działu laryngologii i okulistyki, central
ki dyspozytorskiej i wiele innych drob
nych, ale niezbędnych inwestycji mo
dernizacyjnych.

Kasze wydziały patronują szkołom, przedszkolom i żłob
kom w dzielnicy. W dziedzinie kultury jednak niewiele 
się robi. Są i działają w Nowej Hucie dobrze zapowiada

jące się zespoły artystyczne, w zasadzie pozostawione samym 
sobie. Przeważnie brak jest funduszów nawet na kostiumy, 
aby ładnie zaprezentować się na estradzie.

Lukę tę w pewnym stopniu wypełnił ostatnio Pion DA, 
nadając... imię zespołowi wokalnemu ośmiu przemiłych 
dziewcząt, kierowanemu w ZDK HiL przez p. Kazimierę 
Florek.

Patronat nietypowy
„Chrzest" był niezwykle uroczysty, a w roli kumów wy

stąpili godnie: przewodnicząca Rady Zakładowej DA Natasza 
Woźnica i sekretarz Rady Józet Dworak. Imię zespołu brzmi 
niezwykle dźwięcznie: „ANDROMEDA”. Było przyrzeczenie 
dziewcząt, że będą pracować rzetelnie nad wynikami arty
stycznego rzemiosła, z kolei opiekunowie przyrzekli pomoc 
w formie zakupu strojów, ewentualnie również wyjazdów, 
może nawet zagranicznych na występy do naszych sąsiadów. 
Zresztą nad formami tej pomocy i opieki Rada Zakładowa 
Pionu DA usilnie myśli, starając się w ten sposób przywią
zać „Andromedę” do największego na naszym terenie zakła
du pracy.

Tego rodzaju Inicjatywie należy jedynie przyklasnąć. Kto 
pójdzie w ślady Pionu DA? Może to wreszcie zahamuje nie
pokojące zjawisko rezygnowania zespołów z dalszej pracy, 
gdy nie widzą z nikąd pomocy i opieki... (dr)

ycieczki, remonty 
naprawy
ganizowaliśmy nową salę lekcyjną i dwa po
mieszczenia jako zaplecza dla sali biologicz
nej i pokój zastępcy dyrektora szkoły. Wyko
nano także szafy na magazynowanie plansz 
pod tablicami, meblościanki dla pracowni 
geograficznej i historycznej...

Niemożliwością byłoby organizowanie tylu 
wycieczek szkolnych — dla najlepszych 
uczniów, dla olimpijczyków, czasami dla ca
łych klas wyjazdy krajoznawcze. Wdzięczni 
hutnikom z Samochodowego są harcerze z na
szej szkoły, ze szczepu gen. Waltera. Przewie
ziono im w okresie wakacji cały sprzęt obo
zowy na Pojezierze Suwalskie. To wszystko 
kosztowałoby oczywiście masę pientędzy. przy 
tym wielu rzeczy bez pomocy nie załatwili
byśmy. (R)

Od lat Hut» im. Le
nin» aktywnie ucze
stniczy w życiu 
dzielnicy i okolicznych 

wsi. Współpraca ta polezą 
na wzajemnych świadcze
niach, określonych w 
długofalowych umowach. 
Niekiedy jest to po pro
stu szybka odpowiedź na 
telefon; na wezwanie o 
pomoc w remoncie szkoły, 
urządzaniu placu zabaw 
dla dzieci czy też w re
alizacji poważniejszej in
westycji dla osiedla. Tych 
drobnych prac nie da się 
zmierzyć żadną miaią, 
mają one odpowiednik w 
dobrej woli i ludzkiej ży
czliwości.

Zakłady i wydziały 
kombinatu mają w swo- 
jej pieczy poszczególne o- 
siedla i znajdujące się w 
ich obrębie placówki kul
turalno - oświatowe. Jak 
układa się ta współpra
ca na co dzień? By odpo
wiedzieć na to pytanie 
dokonaliśmy reporterskie
go zwiadu na terenie 
dzielnicy. Na podstawie 
dotychczasowych rozmów 
przekonaliśmy się, że 
nie są to więzy formalne. 
Ze huta swoje zobowią
zania wobec miasta trak
tuje poważnie, że angażu
jąc środki i ludzi robi to 
jak gospodarz, który do
brze zna swoje obejście, 
gradacje potrzeb i wie eo 
jest ważne, pilne i nie
zbędne. Jest jeszcze jeden 
aspekt tej sprawy — wy
zwolenie społecznej ini
cjatywy załóg i poszcze
gólnych ludzi poza miej
scem swojej pracy.

(r)

W chwili obecnej dyrektor Wilkoń 
ma dwa problemy, przy rozważaniu 
których pewien jest pomocy kombinatu 
Pierwszy to pilny zakup fibroskopu, 
niezbędnego do badań endoskopowych, 
czyli mówiąc prościej, przyrząd do ba
dań i prześwietleń wszelkich chorób i 
zaburzeń przewodu pokarmowego i cho
rób wrzodowych. Posiadanie tej apara
tury w znacznym stopniu polepszy 
świadczone usługi lecznicze.

Drugi problem..to szybkie zagospoda
rowanie obiektu na Wzgórzach Krze- 
sławickich, przeznaczonego na Ośrodek 
Rehabilitacji i Balneoterapii. Okazuje 
się, że na terenach niedoszłego zalewu 
(przy placu Centralnym), zalegają źró
dła borowiny. Będzie ona transporto
wana na Wzgórza do kąpieli kwaso-wę- 
glowych, tlenowych i innych. Do celów 
leczniczych będzie potrzebny piec do 
borowiny, właśnie ten. który chyba wy
konają mechanicy o złotych rączkach 
z HiL. To są te ciche marzenia dyre
ktora. a najbardziej skryte zdradził mi 
na odchodnym — gdybyż jeszcze mogło 
dojść do budowy przewidzianego base
nu kąpielowego w wyznaczonych od 
kilku lat na ten cel pomieszczeniach! 
Byłaby to frajda nie tylko dla chorych, 
którzy przechodziliby tam rehabilitację 
ruchową, ale i dla personelu lekarskie
go, który tyra nieraz po 12 i 16 godzin 
bez żadnego relaksu. Ale jak się rzekło, 
są to ciche marzenia, bo środków na 
ten cel ciągle brak.

Jeśliby ktoś zapytał, dlaczego kombi
nat tyle świadczy na rzecz szpitala, od
powiedzi są aż dwie — szpital jest dla 
nas. hutników, i naszych rodzin, bo 
my stanowimy gros mieszkańców dziel
nicy, ą przebywa nas tam rocznie około 
dwóch tysięcy. Oby ta liczba nie rosła.

(elem)

Na ZRH zawsze można liczyć
— mówi Ryszard Papaj, dy

rektor Szkoły Podstawowej 
nr 129 z osiedia na Wzgórzach 
Krzeslawickich. Nasza współ
praca z Zakładem Remontów 
Hutniczych HPR datuje się od 
1970 roku, z korzyścią dla obu 
stron. I chyba to jeden z nie
licznych zakładów — podkre
śla w rozmowie — który swo
je obowiązki z tego tytułu 
traktuje bardzo poważnie. 
Trudno wymienić co dla nas 
zrobiono. Choćby ostatnio, w 
okresie wakacji przewieziono 
harcerzom sprzęt na obóz w 
Kicleckiem. A malowanie bu
dynku szkolnego wykonane 
bezinteresownie kosztowa
łoby z pewnością około 60 ty
sięcy złotych... Wiele zawdzię
czamy remontowcom — każ
da prośba o pomoc jest właś
ciwie traktowana. Jeszcze 
wspomnę o wyposażeniu sali 
gimnastycznej. Przeprowadzo
no tu radiofonizacie, zainsta
lowano drabinki, tablice do ko
szy... Słowem korzystamy za

wsze z szybkiej i skutecznej 
pomocy.

Nasi uczniowie goszczą w 
zakładzie z okazji Dnia Hut
nika, u nas bywają remontow- 
cy podczas ważniejszych uro
czystości s zkolnych. Staramy 
się w miarę możliwości od
wdzięczyć za tę troskliwa o- 
piekę. Wypożyczamy sale lek
cyjne na różne kursy i zaję
cia. Korzystają z nich pracow
nicy i junacy...

Zakład Remontów Hutni
czych równie poważnie trak
tuje swoje obowiązki wobec 
osiedlowego przedszkola i żłob
ka oraz Zakładowego Domu 
Kultury. Bardzo dobrą opinia 
cieszy się również u sąsiadów 
— Na Stoku. Z wdzięcznością 
mówią tu nauczyciele i ucznio
wie szkoły nr 98 o nowej, sta
lowej bramie wejściowej, jako 
Drezencie od załogi ZRH. „Choć 
naszymi opiekunami nie sa.to 
jednak nie odmawiają pomo
cy”. (R)

Plac zabaw dla dzieci
— a zimą lodowisko
O

d kilku już lat trwają bardzo bliskie i serdeczne kontak
ty załogi Zakładu Materiałów Ogniotrwałych HiL ze swym 
podopiecznym osiedlem w dzielnicy. Jest nim osiedle Cen- 
trum-D Pomoc hutników widać tutaj na każdym kroku, patro

nat jest bowiem sprawowany systematycznie.
Z łatwością trafiam do efektownego placu zabaw dla dzieci 

w tym osiedlu. Wybudowany został przy dużej pomocy załogi 
7.0 HiL, ale na podkreślenie zasługuje także pomoc Wydziału 
Oświaty i Wychowania Urzędu Dzielnicowego oraz praca spo
łeczna samych mieszkańców Plac zabaw jest wspaniały, myślę, 
że zazdroszczą go temu osiedlu — inne. Kręcąca się wokół mło
dzież informuje mnie, że czeka z utęsknieniem na mróz. Na
tychmiast bowiem zamieni ten obiekt w lodowisko i zawładnie 
nim z nowym zapasem sił i energii.

Zanim plac zabaw stał się tym czym jest dzisiaj niejeden raz 
pojawiały się tutaj wywrotki z huty przywożące żużel i inne 
materiały, zjawiali się pracownicy ZO, aby wykonywać swe 
patronackie obowiązki Zrobiono bardzo dużo, wspomnę o ogro
dzeniu placu, bramach wejściowych, wymalowaniu całości, na
wiezieniu ok. 15 ton żużla oraz ziemi, ułożoniu cegły zezłomo- 
wanej, ale tutaj bardzo przydatnej, wykonaniu zadaszenia z płyt 
igielitowych, tablicy rozdzielczej i innych urządzeń koniecznych 
do zelektryfikowania terenu.

Wyróżniło się w tych pracach wielu ludzi z ZO huty, wymie
nię tylko kilku. „Motorem" patronackich poczyań był i jest Cze
sław Kokoszka — kierownik roboczych ekip goszczących często 
na osiedlu Centrum D i mających wśród mieszkańców naprawdę 
serdecznych przyjaciół Na wyróżnienie zasłużyli sobie: Wacław 
Mizgalski, Henryk Cyrych, inż. Sławomir Ząbkowski. Spieszyli 
zawsze ze swą tadą i pomocą, organizowali czyny społeczne, pra
cowali wespół z innymi.

Plac zabaw jest oczywiście tylko jednym z wielu przykładów 
owocnej współpracy mieszkańców osiedla z patronackim zakła
dem. Wspomnieć by jeszcze należało o innych sprawach. Oto 
hutnicy zabierają się już do roboty przy budowie altanki. Wy
konują dla osiedla kosze na śmieci f odgarniacze śniegu z płyty 
lodowiska Wykonują maszty na flagi. Jedną z bardzo ważnych 
robót przewidzianych do wykonania w przyszłym roku będzie 
budowa estrady Już niedługo, być może na wiosnę 1977 roku, na 
estradzie tej oklaskiwać będziemy występy zespołów artystycz
nych i solistów.

Tak oto bez wielkich słów, fanfar i dziękczynnych listów re
alizowana jest codzienna, robocza współpraca zakładu patronac
kiego z osiedlem Zwykła, ale mimo wszystko — wielka spra
wa w życiu mieszkańców, (jd)

Fot. Oktawian HUTNICKI
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rzcraża mnie szerzący się wokół obyczaj pijacki. Każ
da okazja jest właściwie jednakowo dobra, aby się 
napić. Józek wziął nagrodę za wcześniejsze dojście 

jego wydziału do projektowej mocy produkcyjnej Nie 
może więc obejść się bez kielicha w gronie przyjaciół. Ja
nek dostał jakąś bardzo korzystną „fuchę", która przy
niesie mu kilka dodatkowych i co najważniejsze zupełnie 
niekontrolowanych „stów". Od rana chodzi podniecony. 
Wreszcie zdradza swe myśli. Pożycz stary na jeden „na
bój". Forsę dostanę jutro, pojutrze. Oddam.

Marysia uważa za konieczne oblać mieszkanie, na które 
wprawdzie długo czekała, ale już je dostała. Łodzią ob
chodziła właśnie imieniny. No, a przy takiej okazji co- 
najmniej kilka butli obowiązkowo trzeba obalić. Franek 

A zaczęło się tak 
niewinnie...

postawił „żytnią” ze zmartwienia, które go wczoraj do
tknęło. Zbyszek — z radości jaka stała się właśnie jego 
udziałem. I tak powód do picia zawsze się znajdzie.

Najgorsze jest jednak nie tylko to stałe wyszukiwanie 
okazji do wypicia. Chociaż w ten właśnie sposób, poprzez 
systematyczne picie nawet niewielkich ilości alko
holu. ale stałe, ciągłe picie — rodzi się. jak twierdzą leka
rze, nawyk picia. A stąd już tylko krok do choroby alko
holowej. Wyszukiwanie okazji do wypicia idzie zazwyczaj 
w parze i to jest drugie wielkie zło, z niepohamowaniem 
„pragnienia”.

Zaczyna się od jednego kieliszka. Kolejka za kolejką 
prowadzi do opróżnienia wielu butelek. Gdy brakuje już 
trunku — szuka się możliwości zdobycia go. Albo po pro
stu — „zmienia się lokal", idzie się dalej pić, aż do oporu, 
do dna...

Jestem zupełnie świeżo pod wrażeniem nieszczęścia, 
którego przyczyną była wódka. Pito w gronie przyjaciół 
świętując nabycie przez jednego z nich „malucha" Żytnia 
lała się strumieniem. Po libacji jeden z jej uczestników, 
mój bliski kolega, zapragnął jak najszybciej dostać się do 
domu. Wskoczył niefortunnie do „ósemki’’. Został ciężko 
ranny. I.eży w szpitalu, dobrze, że nie kaleka. Czytaliście 
na pewno o tym zdarzeniu w gazetach, prawda?

Przeczytacie — niestety — może jeszcze niejeden raz. 
Może nieszczęście dotknie kogoś bliskiego kto wiedział, 
kto dość miał doświadczeń.

A jednak... (jd) 

NA TORACH 
NIE MA ŻARTÓW 
oruszanie się po torach ko
lejowych należy do tych 
czynności, które stosunko

wo proste i nieskomplikowane 
nmgą pociągnąć za sobą groź
ne skutki. Przepisy zabraniają 
między Innymi przechodzenia 
przez tory: przed toczącym się 
taborem, tuż za stojącym tabo
rem. między wagonami, gdy są 
one ustawione w małych odstę
pach (mniej niż 10 metrów). 
Niedozwolone jest także prze

chodzenie pod wagonami, po 
zderzakach i sprzęgach wago
nowych. Zabronione jest wcho
dzenie między toczący się tabor 
a rampy za i wyładunkowe.

Zdarzają się jednak śmiałko
wie. .Na przykład dnia « gru
dnia br. około godziny 10-ej. 
W rejonie składowiska wlew
ków Stalowni Martenowskiej
— tor 520 — przechodził
między wózkami podwlewnico- 
wymi wtaczanymi na ten tor — 
a wózkami już tam stojącymi
— pracownik ZH ob. Wiktor Ba
kalarz.

OSZCZĘDNOŚĆ 
SPRAWĄ NAS WSZYSTKICH 
iak wiemy, opracowany został 

w hucie kompleksowy 
program oszczędności energe

tycznych mediów, na czele z ener
gią elektryczna, z nią bowiem 
mamy najwięcej kłopotów. Jeżeli 
jego realizacja przez wszystkie za
kłady i wydziały huty postępować 
będzie należycie, o efekty możemy 
być spokojni.

KAŻDA ŻARÓWKA
- 250 WAT

Z wielu spraw więżących się z osz
czędnością energii elektrycznej w kom
binacie. przedstawić chciałbym kiika. 
W wyniku realizacji programu wyłączo
no na terenie huty, z sieci oświetle
niowej zewnętrznej, jako zbędne. 957 
punktów. Każdy po 250 Wat, łatwo 
więc wyliczyć konkretną oszczędność. 
Co istotne, wyeliminowanie tak dużej 
ilości punktów świetlnych nie wpłynę
ło absolutnie na warunki pracy w hucie 
i na pogorszenie bezpieczeństwa załogi. 
Ograniczenie oświetlenia wprowadzono 
bowiem we współpracy ze służbą bhp 
dbając, aby nie odbiło sie ujemnie na 
bezpieczeństwie pracujących.

Zmniejszono również oświetlenie w 
budynkach administracyjnych i w ha
lach produkcyjnych. Tylko w dwóch 
budynkach centrum administracyjnego 
HiL można było „bezboleśnie” wyłączyć 
280 punktów świetlnych. Zmniejszyło 
to wprawdzie „iluminację”, ale nie 
wpłynęło na warunki pracy (zasadą 
było usunięcie co drugiego światła na 
korytarzach i w hallach). Takie same 
pociągnięcia oszczędnościowe przepro
wadzono w całej hucie, co daje dalsze 
oszczędności. Na tym oczywiście nie ko
niec.

Tak ustalony został w naszej hucie 
cykl konserwacji i remontów sieci o- 
jwietleniowej, aby do minimum ogra

niczyć zapalanie świateł w dzień. Cho
dzi bowiem o poparcie słów i haseł — 
czynem, o wykazanie faktycznie reali
zowanych oszczędności tam, gdzie dla 
każdego są widoczne.

NIE ZA WSZELKĄ CENĘ!
Nie jest oczywiście obojętne, czy o- 

szczędza się energię elektryczną w nocy, 
czy w dzień, w godzinach szczytowego 
poboru, czy też „doliny energetycznej”. 
I dlatego w każdym zakładzie i wydzia
le huty sporządzony został odcinkowy 
program oszczędnościowy uwzględnia
jący m. in. które agregaty nie mogą 
pracować w godzinach szczytu. Założe
nie słuszne, wręcz konieczne, ale z rea
lizacją tego postanowienia są jednak 
kłopoty. Wydziały stawiają bowiem 
sprawy produkcji na pierwszym

W godzinach 
energetycznego 

szczytu
miejscu. Jeżeli plan jest zagrożony, je
żeli rwie sie rytmiczność pracy, na bok 
idą wszelkie oszczędnościowe założenia 
i ustalenia. Pracuje się wtedy po pro
stu za wszelką cenę.

Mógłbym przytoczyć przykłady takie
go właśnie omijania własnych postano
wień przez wydziały. Są to — jak na 
razie — sporadyczne, odosobnione fak
ty. Mam jednak i dobre przykłady 
świadczące o prawdziwej gospodarności, 
o konsekwentnym działaniu.

W Zakładzie Materiałów Ogniotrwa
łych dotrzymuje sie wszelkich oszczęd
nościowych ustaleń. Tutaj wyłączane są 
w godzinach szczytu energetycznego 
zbędne w danej chwili agregaty, a szcze
gólnie te najbardziej energochłonne, 
jak np. młyny. Dobrze również wciela 
w życie postanowienia programu o-

Od kilku już lat spra
wy ochrony natural
nego środowiska trak
tuje się bardzo powa

żnie. Poświęca się im wiele u- 
wagi również w naszej hucie 
realizując powoli acz systema
tycznie długofalowe plan wal
ki o czystość powietrza nad 
metalurgicznym kolosem i o 
czystość wód. W ostatnich 
dniach odnotowano w HiL no
we osiągnięcie w tym zakresie.

iiinHimiiiiinnniinininiiii
Inne zagrożenie wypadkowe 

stwarzała czynna, pracująca w 
tym rejonie suwnica Należy do
dać, że na sygnalizatorze przy 
wjeżdzie na tor było zaświecone 
zielone światło, a zatem druży

W Wydziale W-80 zainstalo
wane zostały wysoko spraw
ne elektrofiltry. Ale zacznij- 
my od początku...

W latach pięćdziesiątych gdy 
uruchamiano pierwsze 4 kotły 
zamontowano urządzenia od
pylające zwane multicyklona- 
mi, odznaczające się na ów
czesne czasy wysoką spraw 
nością odpylania — zatrzymy
wały około 75 proc, wydala
nych pyłów. W latach sześć
dziesiątych przekazano do eks
ploatacji kolejne kotły wraz 
z pszczyńskimi elektrofiltra
mi. których sprawność docho
dziła do 82 proc.

iicniHEnłiiimmHHKjiiHnHSUtiKMniHKiniiianiHsniiHsgHnniinHnzaKnni
otrzymała zgo- Pomoc dlana manewrowa 

dę na wjazd.
Pracownik, który dał tę zgodę 

powinien bezwzględnie zatrzy
mać pracę suwnicy w tym rejo
nie i usunąć wszystkich pracow
ników ze strefy zagrożonej. 
Tymczasem, podęzas jazdy ma
newrowej brygadzista 7.H Win
centy Nowak i rozdzielczy pri- 
duk.-ji Wojciech Ptak znajdo
wali się obok w kantorku. Nie 
zatrzymanie suwnicy i nie usu
nięcie pracowników' z zagrożo
nej strefy mogło spowodować ■ cowni konstrukcyjnej, 
poważny w skutkach wypadek, i corocznie poświęca kilka ty- 

W ramach kampanii spra
wozdawczo-wyborczej do kół 
wydziałowych Klubu Techniki 
i Racjonalizacji huty dokona
no wyboru nowego zarządu 
kola KTiR w pionie Głównego 
Konstruktora HiL.

Koło KTiR przy TK znane 
z prowadzenia społecznej pra- 

która

szczędnościowego załoga Zakładu Ko
ksochemicznego. Gorzej natomiast czy
nią to wydziały walcownicze huty.

PROPOZYCJA 
GODNA UWAGI

Rozmawiałem z fachowcami od ener
getyki. którzy zwrócili uwagę na takie 
oto zagadnienie. Utarł się w naszej hu
cie zwyczaj, że przebudowy walców 
wykonuje się z reguły na zmianie 
rannej, od godziny szóstej. Rodzi sie 
pytanie: czy nie można by tego robić 
kiedy indziej, np. podczas zmiany po
południowej, w godzinach energetycz
nego szczytu? Konkretny efekt — jak 
znalazł. Wszak oszczędności kilowa
tów szukać trzeba wszędzie i w każdym 
czasie!

Drugi problem, może już nieco trud
niejszy, to takie dobieranie programu 
walcowania w naszych wydziałach wal
cowniczych (gdzie oczywiście program 
produkcji jest zmieniany), aby w godzi
nach szczytowego poboru energii elek
trycznej — walcować materiał wyma
gający w procesie produkcyjnym mniej
szych ilości energii elektrycznej. Jest 
to z pewnością kłopotliwe, ale ..gra” 
warta jest zaoszczędzonych kilowatów...

Słychać czasem takie opinie: my ta 
hucie robimy naprawdę dużo, aby o- 
szczędnie gospodarować energią elek
tryczną. a w miejscu zamieszkania sty
kamy się z przejawami jej marnotraw
stwa. Oświetlone przez całą noc witry
ny sklepowe, rozjarzone światłem klatki 
schodowe' Coś tu nie gra. Działania 
wyraźnie nie idą w parze. Jedynie no 
ulicach widać gospodarską rękę; mniej 
pali się obecnie świateł.

OSZCZĘDNOŚĆ
SPRAWĄ NAS WSZYSTKICH
Z opiniami tymi zgadzam się w peł

ni. Oszczędność energii elektrycznej 
jest sprawa nas wszystkich, gdyż wszy
scy z niej korzystamy, a ograniczenia 
wyłączenia — podyktowane koniecznoś
cią — odczujemy jednakowo boleśnie 
na włapnel skórze.

Musi to być sprawa osobista każde
go! (jd)

W miarę nowych osiągnięć 
w produkcji urządzeń ochron
nych i z własnego pomyślunku 
doskonalono w W-80 system 
ochrony atmosfery. Zrodziło 
się — jak informuje Zdzisław 
Ratisch kierownik Oddziału — 
długofalowy plan działania 
podzielony na dwa etapy in
westycyjne. Pierwszy obej
mował lata 1974—75. Wymie
niono prostowniki mechanicz
ne na krzemowe, w ramach 
remontów kapitalnych prze
prowadzono kompleksową mo
dernizację. Etap ten zamknął 
się kosztami około 25 milio
nów złotych. Otrzymano wy

soką sprawność urządzeń od
pylających do 92 proc.

Drugi etap inwestycyjny 
dotyczy pierwszych czterech 
jednostek. Chodzi właśnie o 
ostatnio zainstalowane elek
trofiltry których sprawność 
wynosi 98 proc. Urządzenia 
te pochodzą również z Pszczy
ny... W sumie realizacja in
westycji — oświadcza z-ca 
kierownika wydziału inż. 
Edward Kopciński — koszto
wać będzie około 200 milionów 
złotych. Efektów wyliczyć się 
nie da. Dla ochrony przyrody 
będą one mieć duże znacze
nie i to jest główne osiągnię
cie Wydziału. (R)

racjonalizatorów HiL
sięcy godzin pracy społecznej ska tel. 65-80. Instalacje Energe- 
na opracowanie dokumentacji tyczne inż. K. Kubieniec tel. 
do projektów wynalazęztfeh 28-64, Ochrona środowiska inż: 
(dla ich realizacji), już na T. Sulowski tel. 27-13, Orzeez- 
pierwszym swoim posiedzeniu nictwo patentowe inż. T. Tarko 
postanowiło udzielić dalszej tel- 78-30.
pomocy twórcom projektów z Wymienieni doradcy spo- 
całej huty. łeczni kola KTiR przy TK u-

Przy kole KTiR w TK po- dzieląc będą porad technicz- 
wołani zostali społeczni do- nych z podanych zagadnień po 
radcy techniczni w poszczę- telefonicznym skontaktowaniu 
gólnych specjalnościach, któ- się z odpowiednim specjalistą 
rzy udzielać będą porad dla branżowym.
wszystkich zgłaszających się Ta forma pomocy dla racjo- 
do nich racjonalizatorów z nalizatorów huty stanowi kon- 
huty, a mianowicie: kretny krok na drodze dc

Zakład Przetwórstwa Hutni- zwiększenia ilości i poprawy 
eiego w Bochni — inż. W. Foszcz jakości składanych w hucie 
tel. 18-H4, Zakłady Surowcowe projektów wynalazczych, któ- 
— urządzenia mechaniczne — rych ilość ostatnio spada. O- 
inż. H. Stasik tel. 35-96, Zakła- prócz powyższych porad tech- 
dy Walcownicze — urządzenia nicznych racjonalizatorzy hu- 
mechaniczne — inż. H. Wierz- ty mogą również uzyskać po- 
bicki tel. 78-05. Budownictwo radę w zagadnieniach nie wy- 
Ogólne mgr. inż. M. Oióg tel. szczególnionych powyżej po 
34-02, Konstrukrje Stalowe inż. skontaktowaniu się z przewo- 
M. Rerutko tel. 53-95, Elcktrycz- dniczącym koła KTiR przy TK 
ne napędy hutnicze — inż. Z. mgr inż. H. Nowakiem, tel. 
Bobek tel. 64-20, Sieci i Podsta- 77-81.
cje elektryczne inż. L. Maletew- ALBIN KSIENIEWICZ
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Jak wykonujemy W
TABLICA WYKONANIA kęsy 106

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH Walcownia Slahing
HiL DO 14. XII. 1976 R. slaby 100

Zakład Mat. Ogniotrwałych Walcownia Gorąca Blach
wyroby szamotowe 100 blacha SI
wyroby zasadowe 93 Walcownia Gorąca Taśm
wapno palone 98 taśma M
dolomit 98 Walcownia Drobna i Druta
Zakład Koksochemiczny profile drobne »7
koks ogółem 100 walcówka 101
koks wielkopiecowy 101 Wydział Rur Zgraewanych
Zakład Wielkopiecowy rury stalowe 98
aglomerat ze spiekalni 1 102 DOBRZE I RYTMICZNIE pra-
aglomerat ze spiekalni 2 ICO cuje załoga I Spiekalni Rudy.
surówka 103 Wykonała plan dając dodatkowo
Zakład Stalowniczy 3,7 tys. ton aglomeratu. Bardzo
sta! ogółem 99 dobra passa trwa w Wydz. Wiel
sta! martenowska 192 kopiecowym. Dzięki rytmicznej
«tal konwertorowa 97 pracy plan został wykonany i
stal elektryczna 96 nadwyżką 3,3 tys. ton surówki.
wlewnice i osprzęt 100 W czołówce najlepszych załóg
Zakład Walcowni Zimny oh utrzymują się stalownicy z Mar
blacha czarna 101 tenowskiej. Dali oni dodatkowo
ocynkowana ICO 2,8 tys. ton stali. Z nad wyżką
ocynowana ogniowo 92 wykonali swe zadania walcowni-
elektrolitycznie 90 cy ze Zgniatacza: dostarczyli do-
karoseryjna 103 datkowo 1,9 tys. ton kęsisk i 4,9
Zakład Przet. Hutn. Bochnia tys. ton kęsów.
blacha trafo 29 NIE WYKONALI Pl.ANU sta-
profile gięte 92 lowniey z Konwertorowej. Gor-
Walcownie Wstępna szy niż zwykle rezultat za toto-

¡kęsiska J02 wali też walcownięy. z P-81
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Niebezpieczeństwo na ślizgawkach Pogoda «prawił* diieciakom pr««4 świętami 
miłą niespodziankę. Puszysty i jeaacie biały 
śnieg otulił ziemię. Wszystkie wigóraa i wznie
sienia zaroiły się od dzieciarni. Kto żyw bieży 
na sanki, narty... Zdrowa to i przyjemna zaba
wa. Nie zawsze jednak. Niekiedy kończy aię 
nieszczęściem. Przeważnie na samorzutnie zorga
nizowanych zjazdach piętrzą się groźne dla dzie
ci przeszkody, w postaci ławek, słupów świetl
nych, zamarzniętych głazów. Prawie codziennie 
pogotowie ratunkowe pędzi na ratunek dzieciom 
z rozbitymi głowami, okaleczonymi twarzami... 
Przyjemna zabawa kończy się bowiem nierzadko 
nieszczęśliwym w skutkach wypadkiem.

Nikt nie pofatygował się jesienią, by aauaąć 
ławki, zabezpieczyć zjazdy. A pamiętam tyle 
wspaniałych propozycji padało na zebraniach ko
mitetów osiedlowych. Mówiło się o toraeh sa
neczkowych i lodowiskach i o czym to jeszcze?

Zwracamy się z apelem do osiedlowych samo
rządów- i zarządów osiedli spółdzielczych — jak 
najszybciej nadróbmy zaległości. Wzorem do
świadczeń rabczańskich proponuję osłonić słupy 
i drzewa słomą, usunąć z tras zjezdowyeh ław
ki... Sądzę, że na nasz apel odpowiedzą również 
wszyscy rodzice. Zapewnijmy dzieciom bezpie
czeństwo! Stać nas zresztą na prawdziwe tory 
saneczkowe, bo to przecież nie sprawa pieniędzy 
ale inicjatywy i społecznego wysiłku. Może nasz 
apel podejmą również szczepy harcerskie osiedli 
bieńczyckich i mistrzejowickich. W tej części 
dzielnicy jest bowiem najwięcej dzikich, niebez
piecznych zjazdów...

Ł ROSIEK

Napistcie, ie ludzie są dobrzy — zwrzea zię do na« «tata sb»- 
feiniczka Mirosława Diii. I snuje barwną opowieść o wsponto- 
łym, ludzkim odruchu — pomocy w nieszczęściu.

Idę w odwiedziny do znajomej, oeiemdziesięciokilkuietniej Ha- 
ruzzki w ot. Szkolnym 9. Mleko stoi pod drzwiami... Stukam 
z niepokojem. Cisza.' Przywarłam do dziurki od klucza i słyszę.' 
„Ratujcie — chciałam wstać w nocy i upadlam na podłogę. Do 
tej pory nie mogę się dźwignąć. Chyba już tu umrę ber pomocy. 
Wołajcie ślusarzy niech wyłamią drzwi..." Drugiego kluera ssśd 
ma.

Zaalarmowani sąsiadzi pobiegli na ratunek. Ale ADM ramknśę- 
M a żadnego ślusarza nie można było nigdzie znaleźć. Wiadome,

Milicjantom — 
najwyższe uznanie 

wolna zobota. W tej sytuacji zwrócono się do przejeżdżającego 
patrolu MO, nr wozu YW 15-45. Inspekcję osiedla przeprowadzał 
porucznik, nr służbowy 22-28/8 wraz z kierowcą.

Funkcjonariusze MO natychmiast zorganizowali akcją ratun
kową. Przy pomocy krótkofalówki wezwali straż ogniowa i ka
retkę pogotowia. Zdecydowano się na wyłamanie zabarykado
wanych drzwi... Po udzieleniu pomocy lekarskiej... strażacy 
naprawili zamki...

Przyglądający sic tłum zaczął się rozchodzić. Jakiś pan pod
szedł do milicjantów, którzy zorganizowali błyskawiczną po
moc: No, należy się panom pochwała, czy można prosić o naz
wiska? E, coś pan, jakie tam nazwiska! — My tak... jak dla 
własnej mamy czy babki”. Wzruszenie ścisnęło mi gardło.

. MIROSŁAWA D1LL

Zakłady Tytoniowe rozpoczęły drugie »tulecie

W WYTWÓRNI CARMENÓW’ 
ZEFIRÓW I MARLBORO...

owohuckie Zakłady Przemysłu Ty
toniowego produkują rocznie 35 
miliardów sztuk papierosów w 

kilkunastu asortymentach. Jest to około 
40 procent produkcji krajowej. I je
szcze jedna liczba obrazuje wielkość — 
roczna wartość przerobu w ZPT wy
nosi 13 miliardów złotych.

Nowa Huta kombinatem metalurgicz
nym słynie, a Czyżyny wybornymi pa
pierosami. Chcąc prześledzić generalnie 
historię przemysłu tytoniowego w Pol
sce trafić musimy do wytwórni na Dol
nych Młynach — oddziału produkcyjne
go ZPT.

KARTKI Z KALENDARZA
abryka na Dolnych Młynach zosta
ła uruchomiona u: 1876 roku, czyli 
sto lat temu. Produkcja odbywała

się głównie systemem ręcznym, poma
gano sobie jedynie maszynkami przy 
zwijaniu. W ciągu 10-godzinnego dnia 
pracy obsada takiej jednej maszynki 
wykonywała około 5 tysięcy sztuk pa
pierosów. Wiele można by mówić o bar
dzo trudnych warunkach pracy załogi 
przeważnie kobiecej, o zmianach orga
nizacyjnych i kolejach losu wytwórni 
na przestrzeni minionego stulecia. O- 
becne kierownictwo pracuje nad zakła
dową kroniką i gromadzeniem materia
łów do Izby Pamięci. Jubileusz stulecia 
jest sposobną ku temu okazją. Właśnie 
zaczątek tejże Izby zaprezentował nam 
kierownik zakładu mgr inż. Bolesław 
ZIELONKA. Jest to ekspozycja foto
graficzna dziejów wytwórni, prezento

wana w świetlicy zakładowej. Zawar
to w niej i kopię zapisów o zakupie 
parceli budowlanej w księgach wieczy
stych, i zdjęcie z pożaru fabryki w 
1945 roku podczas wyzwalania Krako
wa. Z ogromnym wysiłkiem odgrzeba
no z gruzów maszyny, a następnie od
budowano fabryczne hale. Wyproduko
wano tytoń paczkowany ..Średni Lubel
ski” i papierosy o symbolicznej nazwie 
„Wolność”.

DZIEŃ DZISIEJSZY
zisiaj jest to zakład o najnowo
cześniejszych maszynach, produ
kujący wysokiej klasy papierosy

i tytonie fajkowe. Wytwórnia na Dol
nych Młynach produkuje papierosy 
marki — Carmen. Piast, Zefir, AB, Ze
nit. Basztowe, Krakus, Warta, Caro, 
Klubowe, licencyjne Marlboro. Zdecy
dowana większość czynności odbywa się 
tu automatycznie, rola człowieka spro
wadza się do szybkiej obsługi angiel
skich, amerykańskich i niemieckich ma
szyn. Efektowne opakowania, aromat... 
torują drogę krakowskim papierosom w 
kraju i za granicą. Mało skuteczne oka
zują się wszelkie ostrzeżenia na temat 
szkodliwości palenia, człowiek lubi po
stępować na przekór. Oczywiście wy
twórcy polecają papierosy z filtrem, są 
mniej szkodliwe. Ale nie skutki palenia 
są tematem naszych rozważań. W tym 
przypadku interesuje nas produkcja i 
warunki pracy ludzi.

Przełomowym okresem w życiu wy
twórni były lata siedemdziesiąte. Wraz

2 intensywną wymianą maszyn postę
powała automatyzacja procesu produk
cyjnego. ulegały poprawie warunki pra
cy załogi. Część pomieszczeń socjalnych 
przystosowali sami pracownicy. Spo
łecznym wysiłkiem zorganizowano o- 
statnio estetyczny pokój śniadaniowy, 
poszerzona zostanie też stołówka zakła
dowa. a bufet na życzenie pracowników 
przeniesiony zostanie bliżej fabrycznej 
hali. Od lat trwają dyskusje nad przy
szłością . zakładu na Dolnych Młynach. 
Póki co jednak, kierownictwo nie zasy
pia gruszek w popiele i modernizuje 
„stulatka”, by przyciągnąć młodych, by 
nie ustępować tearunkom najnowocześ
niejszych producentów tego typu w 
śmiecie. -ę

Inżynier Zielonka odbył niedawno 
podróż służbową po Stanach Zjednoczo
nych. Zagadnięty o problemy socjalne, 
mówi lapidarnie ....proszę pani, kafelki
są takie same, tylko, że w naszych szat
niach bywają gorzej ułożone...”. Odczu
łam to jednoznacznie, jako apel o więk
szą solidność i dyscyplinę pracy... Co nie 
znaczy, że nie ma wśród nas ludzi, któ
rzy chcą budować lepszą przyszłość rze
telną robotą. Takich jest wielu również 
na Dolnych Młynach.

LUDZIE..
ajstarszą pracownicą jest Zofia 
KRUK. Jej praca, to właściwie 
połowa historii zakładu. Choć mo

głaby już wypoczywać na zasłużonej e- 
meryturze. nadal pracuje na pól etatu. 
Ciągle potrzebna i służąca doświadcze
niem młodszym koleżankom. Pani Zo
fia — jak mówi szef — jest niezastą
piona w pracy biurowej. Dodam, że 
pani Zofia oczywiście pali i to dużo. 
Wyłącznie „piasty", bo niearomatyzo- 
wane...

Na wyróżnienie zasługują Zbigniew 
NOWOGRODZKI — mistrz mechanik, 
prezes Rady Zakładowej. Władysław 
KULESZ — mechanik. Barbara SŁO
WIK — maszynistka, Genowefa ŁABU- 
ZEK — odbieraczka. Helena 1GNACYK
— maszynistka, Zofia KACZMARCZYK
— pakowaczka. Janina SZUMIEĆ — 
pakowaczka i wielu, wielu innych pra
cowników. których w skromnej infor
macji wymienić nie sposób. Uczciwą 
pracą pomnażają dorobek zakładu, 
maja niemały udział w jego stuletnich 
dziejach.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Za długoletnie pożycie małżeńskie zostały wręczone okolicznościowe medale przyznane 
przez Kadę Państwa. Na zdjęciach od lewej: Maria i Kazimierz Prusiewicz, od prawej 
Anna i Mikołaj Baranowscy. Medale wręczyła z-ca Naczelnika Urzędu Dzielnicy mgr 
/yu Porębska. Uroczystości celebrował z-ca kierownika USC Józef Węgrzynowski. (JB)

BĘDZIE PIĘKNIE...?
Od początku istnienia osiedl« 

Tysiąclecia w Mistrzejowicach 
funkcjonują w nim obok siebie 
dwa kioski handlowe.

Ostatnio jednak, w ramach 
tzw. estetyzacji osiedla (modne 
słowo!) jego kierownictwo ad
ministracyjne wystąpiło z wnios
kiem o likwidację kiosków. 
Nie pomogły interwencje, kiosk 
z artykułami gospodarstwa do
mowego jest już nieczynny. To 
samo czeka w najbliższym cza
sie kiosk następny. Cóż to 
obchodzi kogoś z administra
cji osiedla, że ludzie przy
zwyczaili się do kiosków, do 
pewnej wygody. Ważniejsza wy- 
daje się estetyka. Proponuję 
więc przyjrzeć się np. śmiet
nikowi obok blosku nr 1, po
rozbijanym rzeźbom przed MDK.

Wieczór szwedzki
Kiedy orszak ubranych na 

biało dziewcząt z wiankami na 
głowach prowadzonych przez 
Łucję z wiankiem zapalonych 
świec na głowie wtargnął na 
salę Zakładowego Domu Kul
tury HiL, wydawało mi się, 
że śnię. Przed kilkunastu la
ty po raz pierwszy zobaczy
łem coś podobnego w Szwecji 
i to w samym 'środku nocy 
zjawiły się w moim pokoju 
rozśpiewane w zupełnie nie
winnych zamiarach. Nie zna- 
lem wówczas ani języka, ani 
zwyczajów obchodzonych w 
tym kraju od wieków.

Dobrze to, że mgr Mali
szewska z ZDK stara się za
poznawać nas z obyczajami 
innych krajów. Tym razem 
zorganizowała święto Łucji, 
imię u nas raczej niezbyt po
pularne a w Szwecji jedno z 
pierwszych. Po raz pierwszy 
w historii Nowej Huty a może 
i Krakowa zaproszono na 
wspólną imprezę wszystkie 
Łucje. A było ich trzynaście. 
Wieczór był wspaniale zorga
nizowany. W przygotowaniu 
pomogli studenci skandynawi- 
styki UJ i ich lektorzy ze 
Szwecji. Z historią święta Łu
cji zapoznała nas Teresa Ba
ran. studentka skandynawisty- 
ki, w przerwach występowa! 
ze szwedzkimi pieśniami ze
spół „Krakowiacy”. Zaś dla po
kazania polskich zwyczajów 
zaprezentowali chłopcy z Cza
jowie. nasze rodzime Herody.

Historia £ucji w Szwecji ma 
swoje stare podania. Rzymski 
kościół uznawał ją za świętą 
pochodzącą z Syrakuz, która 
oddała swoje oczy dla nawra
cania pogan. Inna legenda 
głosi, że Łucja jest siostrą Lu
cyfera. wysłanniczką piekła r.a 
ziemię, która nie tylko wiele 
zła wyrządziła mężczyznom 
ale zabierała także dzieci do 
piekła.

Dzisiejsza Łucja krocząca z 
zapalonymi świecami na gło
wie. musi być zawsze najpięk
niejszą. musi być symbolem 
światła. Noc z 13-go na 14-go 
grudnia jest przecież najdłuż
szą nocą w roku. Od wielu lat, 
zwłaszcza na północy Szwecji, 
właśnie w tę noc ludzie bu
dzili się w jej środku, zasia
dali do suto zastawionych sto
łów i ucztowali. Trzeba było 
poczekać do nowego dnia. I 
wtedy zjawiała się Łucja ja
ko wysłanniczka światła, roz
praszała mroki.

Święto Łucji, ludowy obrzą
dek na snosób szwedzki stresz
cza się do samych śpiewów i 
tym się oni pasjonują. Poka
zane nasze Herody to zupeł
nie coś odmiennego w wer
wie i temperamencie. Wieczór 
„szwedzki” dla uczczenia na
szych rodzimych Łucji obda
rzonych dodatkowo słodycza
mi i pocałunkami prezesa To
warzystwa Polsko-Szwedzkie
go oana Gurgula był znako
mitym przeżyciem. (om)
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Z POSIEDZENIA 
PLENARNEGO KD PZPRi

Wezorajne Plenum Komitetu 
Dzielnicowego PZPR w Nowej 
Hucie zajęło się oceną realiza
cji uchwal partii w zakresie 
doskonalenia pracy ideowo-wy- 
ehowawczej z młodzieżą szkol
ną na terenie naszej dzielnicy. 
W obradach, którym przewod
niczył I sekretarz KD PZPR 
Antoni Mroczka uczestniczyli 
m. in członek Egzekutywy KK 
PZPR kurator Jan Nowak ora • 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KK Partii Ireneusz Ma
ila ra.

Nowa Huta jest dzielnicą o 
najbardziej rozwiniętej sieci 
szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych w wojewódz
twie miejskim krakowskim. W 
38 przedszkolach, 32 sr.kołach 
podstawowych, 14 szkołach za
wodowych, 4 liceach ogólno
kształcących oraz 25 placówkach 
wychowania pozaszkolnego wy
chowuje się i uczy przeszło 40 
tysięcy dzieci i młodzieży. Ich 
wychowaniem zajmuje się oko
ło 2,5 tysięczna kadra pedago
gów. Jest to kadra stosunkowo 
młoda, o czym świadczy cho
ciażby fakt, że 70 proc, ogółu 
zatrudnionych stanowią nauczy
ciele, którzy nie przekroczyli 
jeszcze 40 roku życia. -

Plenum KD PZPR zwróciło 
szczególna uwagę na upartyj
nienie wychowawców naszej 
młodzieży. We wszystkich pla
cówkach oświatowych na tere
nie dzielnicy w partii działa 727 
osób, czyli że procent upartyj
nienia wynosi 28,3.

Podkreślono także dużą rolę 
ŻUP i jego funkcji ideowo-wy- 
chowawczych. Związek Harcer
stwa Polskiego w Nowej Hucie 
zrzesza w swych szeregach 43 
proc, uczniów szkół podstawo
wych oraz 52 proc, młodzieży 
szkół ponadpodstawowych.

Podczas Plenum grupie nau
czycieli i uczniów wręczono le
gitymacje partyjne członkow
skie i kandydackie, (p)

W dniu 14 grudnia br. odbyło się plenarne 
posiedzenie Zarządu Fabrycznego ZSMP 
Kombinatu HiL. Członkowie Plenum o- 
cenili przebieg kampanii sprawozdawczo- 

programowej przeprowadzonej w całej hutni
czej organizacji jesienią br. Po referacie 
wprowadzającym przygotowanym przez ZF 
ZSMP informację o przebiegu kampanii w 
HiL złożył Kazimierz Chrzanowski.

Później wywiązała się dyskusja. Najbar
dziej ciekawym było wystąpienie Karola 
Waśki z ZRH. Omówił on przebieg kampani 
w ZRH oraz sprawy związane z wydatkowa
niem środków pieniężnych z Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży-

Jan Opiola z pionu TE omówił problem 
adaptacji młodzieży w Głównym Energetyku. 
Niektóre inicjatywy zasługują na szersze roz
powszechnię w innych Zarządach Zakłado
wych. Podobny charakter miało wystąpienie 
Zenona Sołtysa z Zakładu Koksochemicznego.
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W poprzednim numerze 
„Głosu Młodych” omówiłem 
fragment pewnych badań an
kietowych. którymi objęto te
gorocznych absolwentów tech
ników i szkół zawodowych.

Dziś chciałbym przedstawić 
opinię o młodych wyrażaną 
przez mistrzów. Zacytuję 
więc za ..Życiem Literackim”. 
„Są — rozgadują się wreszcie 
mistrzowie — niezgorzej nie
kiedy przygotowani zawodo
wo, lecz ich wychowanie, 
zwłaszcza społeczne, a często 
i osobiste, jest na poziomie 
niezmiernie niskim. Założenia

Kolekcio
Dolskiej

■ i tera tury 
współ- 
czesnej

^nrmi i .....  HIM

NA POLANIE I GDZIEINDZIEJ
Pojawiło się w naszej litera

turze. nowe nazwisko: Ryszard 
S a d a j, który w tych dniach 
zadebiutował zbiorem opowia
dań pt. „Na polanie". Kim on 
jest? Ni -wiele na ten temat 
wiemy: rocznik 1950, pochodzi ze 
Stalowej Woli, z opowiadań 
można wywnioskować, że jadł 
chleb z różnych pieców, prze
de wszystkim bywał robotni
kiem, ma także za sobą okres 
chwilowego zbliżenia do odłamu 
młodzieży zbuntowanej i prze-

• ó i
wychowawcze, które głoszą 
programy organizacji mło
dzieżowych. to — stwierdza 
jeden z mistrzów — „jeden z 
większych miraży lat siedem
dziesiątych”. Bowiem nikt 
tych programów nie próbuje 
realizować. Co się stało, oni, 
mistrzowie nie wiedzą co, iż 
szkoły tylko uczą, przestały 
wychowywać”.

Niektórzy posuwali się na
wet do stwierdzeń, że szkoły 
deprawują, a jeśli już nie, to 
, Młodzież wychodzi ze szkół 
w stanie moralnie jałowym, 
bez przekonań, poglądów, bez 
ukształtowanych celów życio
wych i zawodowych”.

Kiedy pada pytanie czy naj
młodsza generacja pracowni
ków różni się w sposób istot
ny od starszej? — młody 
mistrz-inżynier stwierdza: 
„Łatwiej mi znaleźć wspólny 
język z robotnikiem ode mnie 
starszym o 20—30 lat, niż z 

hmu lat sześćdziesiątych I sie
demdziesiątych. Ten okres na 
szczęście nie trwał długo, a 
młody prozaik nie tylko potra
fił go przezwyciężyć, w dodat
ku umiał wyciągnąć możliwe 
korzyści dla poszerzenia hory
zontów myślowych swoich bo
haterów. O Sadaju jeszcze wia
domo, że mieszka obecnie w 
Krakowie.

Tak się złożyło, że w ostatnich 
tygodniach w księgarniach znaj
dują się debiuty: Andermana, o 
którym swojego czasu już in
formowaliśmy, Pastuszka, po
dobnie, Natansona, bardzo go 
skrytykowaliśmy, Pąkcińskiego 
(szesnastolatek!), Bargielowskie- 
go 1 Bożkowskiego. Najwięcej 
dobrego mieliśmy do powiedze
nia ,i możemy to powtórzyć, o 
Pastuszku. Ale to w tej chwili 
nie jest istotne... Dlaczego za
tem przywołujemy nazwiska 
pozostałych debiutantów? Nie 
popełnię większego błędu, kie
dy powiem, że wszyscy, z wy
jątkiem Pastuszka, są do siebie 
podobni, zwłaszcza w tym, iż 
nip legitymują się ambicją po
głębienia swoich książek o war
tości etyczne i choćby swoistą, 
upraszczającą filozofię. A Sadaj 
właśnie ma takie ambicje i dla
tego jest wyraźnie inny. Po kil
ku stronach lektury z pewnością

Plenum Zarządu Fabrycznego ZSMP
Zapoznał on zebranych z formami pracy z no
wo przyjętymi do pracy. Ponadto glos zabie
rali kol. kol. Szewczyk, Bober, Marszałek, 
Skubij, Morawski, Dudzik, Sorota i Hojda.

W sprawach organizacyjnych podjęto de
cyzję o wprowadzeniu w skład Plenum ZF 
Romana Skubija przewodniczącego ZZ ZSMP 
z ZB.

Zabierający głos w dyskusji sekr Komitetu 
Fabrycznego PZPR Zygmunt Surowiec wy
raził uznanie dla działalności organizacji mło
dzieżowej w HiL, dziękował za inicjatywy i 
pracę aktywu młodzieżowego. W dyskusji za
bierała także głos wiceprzewodnicząca Zarzą
du Krakowskiego ZSMP Teresa Nowak oraz 
przedstawiciel ZG ZSMP kol. Słysz.

Plenum podjęło uchwałę w sprawie uzupeł
nienia programu działania podjętego na XI 
konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej ZF 
ZSMP.

BOGUSŁAW MILER

Ten młody — jak go widzą?
chłopakiem, od którego jestem 
starszy o lat kilka”.

W omówieniu badań pisze 
się też o wzorach dla młodzie
ży. I z tym też jest różnie. 
Niektórzy uważają, że szkodli
we są wzorce, które bez roz
wagi podsuwa się młodym. — 
„Ktoś wymienia nazwisko 
Czesława Niemena i rozlega 
się nieprzyjemny pomruk. Z 
ust długowłosych mistrzów 
padają stwierdzenia, których 
nie sposób przytoczyć inaczej 
niż w wyrażonym cudzysło
wie: „antypolski dekadent”, 
„młodzież jak się zapatrzy w 
Niemena, staje się nieaktyw
na w pracy”. Ujemny wpływ 
na młodych wywierają, zda
niem mistrzów, autorzy i pre
zenterzy popularnych audycji 
telewizyjnych. Bardini wedle 
jednych wychowuje, inni jed
nak i przy nim kręcą głowa
mi. Jeden z mistrzów wyraża 
pogląd, że istotnie kształcącym 
i pozytywnym (używa określe

nia: socjalistycznym) wzor
cem osobowym może być dla 
młodego pracownika tylko 
ktoś, kogo ów młody zna o- 
sobiście, więc pracownik tej 
samej fabryki, lokalny dzia
łacz, niechby i piosenkarz, ale 
taki którego karierę widać 
„w trzech wymiarach", nie 
tylko od strony jej efektów, 
ale i mechanizmów, na ja
kich się opiera Wzorce uka
zywane przez szybkę (ekranu 
telewizyjnego) będą, zdaniem 
mówiącego, zawsze tworzyły 
z młodych „zbiorowisko luna
tyków”.

Pora więc zapytać czy opi
nie te mogą odnosić się do 
młodych pracowników HiL. 
Odpowiedź nie może być jed
noznaczna. Chętnie jednak 
zamieścimy głosy naszych mi
strzów na ten temat na ła
mach „Głosu Młodych”.

MIECZYSŁAW GIL

udałoby się rozpoznać jego opo
wiadanie, gdyby nawet leżało 
wśród innych i gdyby zakryto 
nazwisko. A przecież nie ma 
powodu przekonywać, że indy
widualność, własny wyraz — to 
świadectwa talentu i nadzieja 
na przyszłość. Aktualnie są to 
co prawda dopiero zarysy oso
bowości, ale są, gdy inni nawet 
tego nie posiadają.

Czytelnik jest często zaska
kiwany. Na przykład w tytuło
wym opowiadaniu, tj. „Na po
lonie” — zaczyna się ono jak 
dziesiątki podobnych, które na
zywaliśmy „małym realizmem”, 
ale w miarę kartek pojawia się 
atmosfera niepewności, niesa- 
mowitości, oczekiwania, wresz
cie strachu i przerażenia. Stało 
się to dzięki poincie, ale także 
jej dobremu przygotowaniu, co 
świadczy o opanowaniu warsz
tatu nowelistycznego A jedno
cześnie obserwowaliśmy, jak z 
małego realizmu wyrastała o- 
powieść o drugim dnie, po
wiedzmy: metafizycznym — i 
jak narastało poczucie zagroże
nia, tak gnębiące współczesnego 
człowieka.

Niejednokrotni* towarzyszy
ła mi refleksja, że Sadaj lubi 
czytać Fiodora Dostojewskiego. 
Wskazywałby na to JOzitnnik

skazańca”, w którym stopnio
wo podlega stężeniu specyficz
na aura obłędu, graniczącego ze 
zbrodnią, a czytelnik przeżywa 
przerażenie i wstręt jedno
cześnie. Wyznam, że osobiście 
nie gustuję w takiej literatu
rze, nie kwestionuję jednak, że 
dostarcza ona mocnych prze
żyć.

Najbardziej podobały mi się 
opowiadania prowadzące do jas
nych konkluzji etycznych i 
świadczące, że autor szuka roz
wiązań i stara się także czytel
nika do tego namówić. Np. 
„Idąc po torach”. Początek jaK 
w małym realizmie, trzech mło
dych robotników, którzy nie 
mają co robić w niedzielę, zja
wia się stary kolejarz i propo
nuje młodym wędrówkę, jak się 
okaże, po sens życia. Sadaj re
cepty na to życie nie przedsta
wia, jak prawie wszyscy obecni 
autorzy, ale właściwie najważ
niejsza jest sama wędrówka, sa
mo szukanie. Mówił stary: „Te
raz wy będziecie się radować 
perspektywa, która bez umia
ru dostarczy wam złudzeń, że 
jest co.f, co można pokonać, do 
pokonania, jeśli tylko zaprag
niecie. I z taką nadzieją do 
końca życia... Więc powodzenia”.

JACEK KAJTOCH

AKTUALNOŚCI
ZMIANY PERSONALNE

Po rezygnacji Mariana Kępy z funkcji przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ZSMP w Dyrekcji Produkcji przewod- 
nicząca ZZ wybrana została Maria Misiaszek Z powodu przy
łączenia SDN/WO do pionu Dyrekcji Technicznej wybrano 
także nowego przewodniczącego ZZ i został nim Zbigniew 
Kot. Dotychczasowy przewodniczący ZZ SDN/WO Tomasz 
Kowalski pozostał w składzie nowego Zarządu Zakładowego. 
Odwołano także z funkcji przewodniczącego ZZ w Walcowni 
Slabing Jerzego Ołdaka. Przewodniczącą Zarządu została Sta
nisława Ilaszewicz.

„4 x LENIN”
Opracowano już szeroki program obchodów 80 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w orga
nizacjach młodzieżowych działających w zakładach noszących 
imię Wodza Rewolucji tj. W Stoczni Gdańskiej, w Elektro
ciepłowni w Łodzi, w kopalni w Wesołej i naszej Hucie. Pro
gram ujmuje sprawy szkoleniowe, ekonomiczno-produkcyjne, 
sportowo-wypoczynkowe. Przewiduje się m. in. objęcie mło
dzieżowym patronatem dalszych ciągów produkcyjnych w na
szej hucie tj. taśmy spiekalniczej w Aglomerowni i konwer
tora nr 3.

BRAWO MŁODZIEŻ Z ZB
— To była piękna inicjatywa — mówią młodzi z Zakładu 

Walcowniczego ZB. Młodzież zrzeszona w ZSMP zorganizo
wała bowiem „mikołajową” zbiórkę zabawek dla dzieci z Do
mu Dziecka z os. Górali. Zabawek zebrano bardzo dużo, 
a oprócz tego jeszcze sporo zakupiono za pieniądze z Fun
duszu Akcji Socjalnej Młodzieży i Rady Zakładowej Dzieci 
serdecznie dziękują młodzieży z Zakładu Walcowni Zimnej. 
„Głos Młodych” gratuluje pomysłu.

GOŚCIE Z KOSZYC
Organizacja młodzieżowa z naszego kombinatu od lat 

współpracuje z organizacjami młodzieżowymi z bratnich hut 
w Czechosłowacji i NRD. Właśnie w dniach 17—19. XII spo
dziewany jest przyjazd do huty młodzieży z huty w Koszy
cach. Przewiduje się podpisanie nowego porozumienia na 
1977 rok.

NA ŚLUBNYM KOBIERCU
W dniu 14 grudnia w Urzędzie Stanu Cywilnego odbyła się

• uroczystość zawarcia związku małżeńskiego pomiędzy Haliną 
Ochrem i Lechem Chrzanowskim. Młodej parze najlepsze ży
czenia z tej okazji przekazuje Prezydium ZF ZSMP oraz 
„Głos Młodych”.

30-lecie Teatru Kolejarza
Na palcach jednej ręki można policzyć dzisiaj amatorskie 

teatry, legitymujące się kilkudziesięcioletnią nieprzerwaną 
działalnością. Jednym z nich, obchodzącym właśnie swoje 
30-lecie, jest Robotniczy Teatr Kolejarza w Krakowie.

Z tej okazji wystąpił on ostatnio gościnnie na scenie Zakła
dowego Domu Kultury Huty im. Lenina, dając popisowe 
przedstawienie czteroaktowej farsy F. Schonthana „Porwanie 
Sabinek". Niestety, nowohucka publiczność zawiodła nieco, 
nie zawiedli natomiast wykonawcy Zaprezentowali się z jak 
najlepszej strony, dając pokaz zarówno gorącego zapału dla 
sprawy robotniczego teatru, jak i wysokiej kultury aktors
kiej.

Na zdjęciu jedna ze scen „Porwania Sabinek". W roli dy
rektora teatru Leonarda Strzygi-Strzyckiego — Zenon Ki- 
zlich, jego żony — Małgorzata Grych, ich synka — Ferdynand 
Tobola oraz gosposi prof. Obidowicza — Halina Bułkówm. 
W pozostałych rolach wystąpili: Ryszard Bromowicz, Kazi
miera Skalska, Marta Senowska, Elżbieta Knapik, Grażyna 
Kurleto, Janusz Ostrogski, Janusz Paluch, Andrzej Szelest. 
Stanisław Knapik, Jan Janecki, Ludwik Słysz, Kazimierz 
Smajdor, Jan Niziński, Stanisław Popielak, Gracjan Skura. 
Przedstawienie wyreżyserował B-szard Bromowicz, choreo
grafia — Józef Parużnik, kierownictwo muzyczne — Ludwik 
.Michniewski, scenografia — Anna Bogdanowicz.

Z okazji wspaniałego jubileuszu, wszystkim, którzy mają 
w nim swój zasłużony udział, życzymy dalszych sukcesów na 
niwie UDowszechniania kultury teatralnej! (OKT)
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Pozioma: S. nadzorował robot
ników rolnych, 7. tam oglądasz 
filmy, 8. solowy utwór w ope
rze, 10. miasto kolo Gorlic nad 
Ropą, 12. fenicka bogini płodno
ści i miłości, 13 wąska deska łu
pana, 14. grupa kumoterska, 15. 
lodowiec ją naniósł. 18. tam na
sza duża radiostacja, 20. wódka 
wieloowocowa, 23. też pieniądz, 
24. pika, 25. dębowy las, 27. dy
sputa, 29. ilość egzemplarzy jed
nego wydania książki, 31. owies 
bez ziarna lub pasożyt gnębiący 
dzieci, 33. zboże rozsiewa, 34. 
kursywa, 33. miasto obwod. w 
zachodniej Ukrainie, 36. iskra, 
37. pęk banknotów, 38. rzymski 
odpowiednik Hermesa.

Pionowo: 1. najemny robotnik 
w gospodarstwie rolnym, 2. np. 
sionce, 4. las brzozowy, 5. 1/1000 
mm.' 6. strój do spania, 9. wy
zwolenie,* odzyskanie swobody, 
11. maszyna do oczyszczania, 16. 
imię żeńskie, 17. łuk na dwóch 
filarach, 18. rodzaj kroju płasz-

cza, 19. też służy do siedzenia, 21. 
ustalony porządek, metoda po
stępowania, 22. pierwszy człon 
wyrazów złożonych wskazują
cych na ich związek ze świat
łem, 26. ilustrator, 28. szata sta
rożytnych Rzymian, 30. uszko
dzenie aparatu, urządzenia, 31. 
ścinek, zrzynek, 32. pięknie śpie
wał i zbudował „Patrię".

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 21. XII. 1976 nadeślą pra
widłowe rozwiązanie, rozlosowa
ne zostaną nagrody — bony 
książkowe.

BOZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NB 49

POZIOMO: 5. cielę, «. nadir,
10. liana, 11.'kolano, 12. dzieje,
11. Marta, 16. Kalwin, 17. czar
ka, 18. klosz, 20. harmonia, 22. 
anakonda, 24. tramp, 25. krom
ka, 26. łodyga. 28. brona, 31. 
drogeria, 34. tarabar.y, 37. sidła, 
38. skarpa, 39. Janusz, 40. kon
to. 42. diabeł, 43. realia, 44. As
nyk, 45. skoki, 46. Ostia.

PIONOWO: 1 Pigmalion, 2.
slalom. 3. parada, 4. Piwniczna, 
7 problem, 8. patriota, 9. bajor
ko, 13. okład, 15 garda. 18. ka- 
tabas, 19. zaplata, 2Ł Opole, 23. 
krypa, 27 grosz, 29. ordonans, 
30.' uncja, 32. grabina. 33. repu
blika, 35. roszamia, 36. bankiet, 
40 kładka, 41 orkisz.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA 
PRAWIDŁOWE ROZWIĄZA
NIE KRZYŻÓWKI Z NR 48 
WYLOSOWALI;
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Druga dekada 
grudnia upływa 
pod znakiem ła
godnej: lekko-
mrożnej i śnież
nej zimy. Masa

powietrza jest jednolita, tempe
ratury są bardzo zbliżone do 
siebie. Pogoda kształtuje się W 
cyrkulacji niżu bałtyckiego. O- 
pady śniegu są miejscami obfi
te. Oto kilka notowań z rejonu 
Tatr i Podtatrza. Kasprowy 
Wierch 77 cm, Hala Gąsienico
wa 95, Morskie Oko 92, Polana
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DZIEŃ SENIORA

We wtorek w Klubie Młodych odbyła się mila, wieczornica 
wieńcząca Dzień Seniora w Nowej Hucie. Frekwencja była tak 
duża, że nie pozostało ani jednego wolnego miejsca. Byli senio
rzy, niektórzy z wnuczętami i duża grupa działaczy PKPS.

Myślą przewodnią Dni Seniora jest kształtowanie szacunku 
dla starszego pokolenia oraz podziękowanie tym wszystkim lu
dziom, którzy bezinteresownie niosą pomoc starym, chorym i sa
motnym. Im to podczas ’uroczystej akademii wręczono honorowe 
odznaki PKPS. (kt)

31-623 :1. Jan Gabrylewicz 
Kraków^, ul. Bohaterów Wrze
śnia 5/50. 2. Włodzimierz Mie
szczak 41-200 Sosnowiec ul. 
Wawel 22. 3. Jan Michoński : 
31-858 Kraków, oś. Kościusz
kowskie 10/9 4 Edward Cioł-
kosz 31-593 Nowa Huta, oś. 
Urocze 11/74. 5 Helena Szczer
ba 31-318 Kraków, ul. Jaremy 
14/50.

Uwaga! Nagrody wysyłamy 
pocztą, raz w miesiącu.

Chochołowska 65. Hala Ornak 
52, Bukowina 27, Zakopane 17, 
Obidowa 26, Kraków 11, Tur
bacz 80, Krynica 9. W Krakowie 
leży 11 cm śniegu

W najbliższych dniach niewie
le się zmieni.-O pogodzie będzie 
decydował początkowo wypeł
niający się niż' znad Bałtyku, 
później niże znad Atlantyku, 
przemieszczające się z zachodu 
na wschód. Temperatura wahać 
się będzie w ciągu dnia od —2 do 
—6 st., w nocy od —4 do —10 st. 
z tendencją do lekkiego wzrostu.

Kronika sądowa

Przykry
zecz całe zaczęła się w spo- 
jób stereo!ypowy. Maria W., 
kobieta 32-leinia, której o- 

sobiste życie jakoś się nie uło
żyło, poznała o 3 lata cd siebie 
młodszego W ojciecha C. Pan ten 
oczarował nową swą znajomą 
czułością, taktem i inteligencją. 
.Tie więc dziwnego, że .Maria W . 
ponownie zaczęła wierzyć, iż 
teraz, przy boku wybranego, 
wszystko potoczy się inaczej niż 
kiedyś. Szybko, może za szybko, 
zaproponowała partnerowi prze
niesienie się do jej mieszkania. 
Wojciech C. propozycję przylał 
z radością dając jednocześnie 
Marii W. do zrozumienia, iż z 
czasem prawnie uregulują swój 
faktyczny 2wiązek. Po prostu 
zawrą małżeństwo.

Idylla trwała niestety bardzo 
krótko. Wojciech C. nie zamie
rzał wcale zbyt długo grac roli 
zakochanego mężczyzny. Jego 
pian był banalnie prosty, ale 
także i banalnie skuteczny. Nie 
pracował (ciągle był na etapie 
załatwiania znakomitej i intra
tnej posady), jednak ochoczo ko
rzystał z portfela swej partner
ki.- Doszedł także do wniosku, że 
status „pana do towarzystwa" 
pozwala mu także na prowadze
nie wesołego życia bez udziału 
„stałej” wybranki, za to jednak 
za jej pieniądze.

Maria W., pani cierpliwa i 
wyrozumiała, początkowo znosi
ła bez protestów wyczyny pana 
Wojciecha. Kiedy jednak doszła 
do wniosku, że mimo ciągłych 
obietnic partnera na jego zmia
nę postępowania nie może raczej 
liczyć, zaczęła demonstrować 
niezadowolenie. Tego się Woj
ciech C. raczej nie spodziewał, a 
k.edy przekonał■ się, iż ta cała 
finansowa zabawa już się koń
czy, pokazał co naprawdę po
trafi. Urządzał więc coraz czę
ściej Marii W. awantury, twier
dził, iż ja najzwyklej w iwiecie

miłej zabawy
skompromituje. Fani nie dała sił 
jednak zastraszyć i po prostu 
stwierdziła, iz Wojciech C. ma 
zabierać swe manatki (nie było 
ich dużo) i wynosić się z miesz
kania. Adorator stwierdził. iż o 
niczym innym cd dawna tak nie 
marzył.

Rzeczywiście sę wyprowadził. 
Zrobił to oczywiście pod- nie
obecność głównej lokatorki za
bierając obok kilku koszu! i 
garnituru także 8 tys. zł, kilka 
złotych pierścionków i 143 dola
rów USA, które pani Maria była 
sob.e uciułała. Gdy próby wydo
bycia skradzionego dobra drogą 
perswazji nie dały rezultatu, 
Maria W. o całym incydencie 
zateiadomiła milicję.

Tutaj szybko okazało się, że 
Wojciech C. jest tzw. „ptasz
kiem’’ i to z rzędu tych niebies
kich. Trzykrotnie był już kara
ny za kradzieże (ostatni wyrok 
opiewał na 2 lata), ale po raz 
pierwszy postanowił połączyć 
swe złodziejskie ciągoty z oszu
kańczą aferą matrymonialną. 
Był pewien, że ten rodzaj zdo
bywania pieniędzy iest najbez
pieczniejszy z bezpiecznych.

Pomylił się jednak. Mimo. że 
w trakcie dochodzenia, a potem 
sądowej rozprawy uparcie twier
dził, iż kwestionowanych przed
miotów nie ukradł, lecz zostały 
mu podarowane przez zakocha
ną kobietę, a teraz gdy ten zwią
zek zakończył się niepowodze
niem pani szuka perfidnej zem
sty, n:kt tak’jn wyjaśnieniom nie 

dal wiary. Frzeczyły im dowo
dy zebrane w trakcie dochodze
nia, zeznania świadków i do
tychczasowa karalność oskarżo
nego.

Sąd uznał więc winę Wojcie
cha C. za udowodnioną i posta
nowi}. że „amant" po raz czwar
ty pójdzie za kratki. Tym razem 
na półtora roku...

HANDEPEK

Po raz dwunasty
Spartakiada Wojewódzka Związków Zawodowych jest wielkim 

świętem sportu masowego.
Nie o wyniki tu chodzi, ale o spotkanie działaczy i entuzja

stów sportu, które stwarza możliwość sprawdzenia skuteczności 
metod łnasowej pracy wśród robotniczych zalÓE, wykazania się 
osiągnięciami i dokonania wymiany doświadczeń.

Spartakiada Wojewódzka jest tą imprezą, która zamyka cało
roczną pracę związkowców nad umasowieniem kultury fizycznej, 
która stanowi ukoronowanie spartakiad w zakładach pracy ca
łego województwa krakowskiego, tysięcy imprez, w których nie 
walczy się o wyczyn, lecz o tężyznę i zdrowie.

Przeprowadzono już XII Wojewódzkich Spartakiad Związków 
Zawodowych w województwie krakowskim, >v których dwana
ście razy z rzędu — aż trudno w to uwierzyć — zwyciężała re
prezentacja Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej ZSMP 
HiL.

Analizując sprawozdania spartakiad wojewódzkich nie trudno 
zauważyć, ze liczba uczestników była dwa razy większa w 1974 
roku (864 uczestników) w porównaniu do roku 1965 — kiedy za
notowano 462 uczestników, a od roku 1968 liczba ta utrzymuje 
się mniej więcej na jednakowym poziomie.

Ilość zdobytych punktów przez TKKF ZSMP HiL jako zwy
cięzcy, a miejscem drugim zajmowanym przez inne związki 
branżowe — Wahają się w granicach od 80 do 175 pkt., a w sto
sunku do miejsca ostatniego różnica pkt wynosi 1310 do ¡400.

Ilość osób w reprezentacji każdego związku branżowego jest 
stała i wynosi 48 osób.

7. powyższych uwag wynika, że praca TKKF ZSMP HiL prze
biega przy pełnym zaangażowaniu wszystkich pracowników Hu
ty im. Lenina i działaczy społecznych Towarzystwa, jak również 
przy pomocy czynników społeczno-politycznych, których dąże
niem jest przygotowanie silnej reprezentacji i wygranie sparta
kiady wojewódzkiej — by potwierdzić, że w HiL spert masowy 
i-si naprawdę masowo uprawiany przez pracowników knmbi- 

HENRYK TRACZ

XXIII Spartakiada HiL

JESZCZE JEDEN 
PUCHAR DLA ZM

Siatkówka męska była ostat
nią konkurencją XXIII hutniczej 
Spartakiady W bieżącym roku 
od początku do końca miała 
ona zdecydowanego faworyta 
— drużynę Zakładu Mechanicz- 
no-Odlew niczego Przeszła ona 
jak „burza" przez rozgrywki 
tracąc ogólnie zaledwie jedne
go seta W drużynie zwycięskiej 
grali następujący zawodnicy: 
R. Jasiński, R. Zawartka. L. 
Kulesza. W. Grochal, L. Więcla- 
wik. .1. Naga. A. Slawik, L. 
Orlewicz.

Poniżej podajemy tabelę koń
cową:

1 ZM 9 13 18—1
2. ZO 9 14 13-8
3. P-66 9 14 12—10
4. DKJ 9 14 12—10
5. ZT 9 13 11—8
6. ZB 9 13 11—10
7. TE 9 12 10—11
8. ZH 9 12 8—10
9 TA 8 8 3—16

10. P60 9 8 0—18

I P/acowąli społecznie 
na stadionie

Wśród załóg, które ostatnio 
pracowały społecznie na terenie 
Stadionu KS Hutnik na Suchych 
Stawach, na wyróżnienie zasłu- 

I żyła sobie grupa z brygady re- 
■ montów energetycznych K-6 
j Zakładu Koksochemicznego. 

Pracowała ona pod kierownic
twem Stanisława Podkopała 
przy naprawie urządzeń sztucz
nego lodowiska — naprawdę 

: znakomicie. Zespól ten poświę- 
i cii na pracę społeczną 189 go- 
i dżin i w ciągu dwóch dni wy- 
! konał wszystkie roboty zlecone 
I mu przez kierownictwo Od- 
I działu Obiektów Sportowych
HiL. (jd)

Zdetronizowali lidera
(Dokończenie ze str. 1)

dla Kaluzińskiego pechowa — wykręcił bowiem nogę i nie mógł 
wystąpić w spotkaniu niedzielnym. Uspakajamy jednak sympa
tyków — kontuzja nie jest groźna. Kiedy w niedzielę zabrakło 
Kaluzińskiego świetną partię rozegrał Jan Gmyrek. Wystarczy 
podać, że zdobył rekordową ilość bramek — 16. Na osobne sło
wa uznania zasłużył młody bramkarz Hutnika Marek Gonciar- 
czyk. W momencie wykonywania rzutu karnego przez przeciw
nika wchodził na bramkę i bronił prawie wszystkie rzuty. Nic 
też dziwnego, że zyskał sobie cgromną sympatię publiczności 
i w momeeie odgwizdania rzutu karnego cala publiczność skan
dowała „Marek, Marek”.

W sobotnim meczu bramki dla Hutnika zdobyli: Kałaziński 8, 
Witkowski 5. Garpiel 4, Gmyrek i Migas po 3, Palka 2, Zawar- 
rzyńshi. Przybyło i Przybecki po 1. W niedzielę: Gmyrek 16. Za- 
warczyński 5, Migas 4, Witkowski 3, Gawlik, Przybyło i Garpiel 
po 1.

Obecnie w rozgrywkach II ligi piłki ręcznej następuję przerwa 
do lutego. 3-punktowa przewaga nad SZS AZS PM Tarnów poz
woli naszym zawodnikom r.a „spokojny sen zimowy".

DOBRY ROK DLA TURYSTÓW

Klub Sportowy Hutnik zatrudni na pełnym etacie 
MASAŻYSTĘ

z uprawnieniami kinezoterapeuty

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje sekretariat 
KS Hutnik w Nowej Hucie al. Igołomska — 

codziennie w godz. 7.30—12.

Niespodzianką in minus jest 
degradacja do II ligi ubiegło
rocznego mistrza — drużyny 
DA za oddanie 3 spotkań wal
kowerem. Taki sam los spotkał 
ognisko ZRH, które w ogóle nie 
stawiło się do rozgrywek. Gdzie 
te czasy kiedy było ono po
strachem dla najlepszych?

Nad sprawnym przebiegiem 
rozgrywek czuwali koledzy 
Z. Wąsik i W. Giersz.

JERZY MOLIK

(BHillinHIiniitUUlHIiUlHUIUliilli

SYMPATYCY HUTNIKA
Pierwsze zebranie organizacyj

ne Klubu Sympatyka KS Hut- 
I r.ik cieszyło się nadspodziewanie 
i dużą frekwencją. Informujemy 
i tych, którzy nie mogli w pim u- 
czestniczyć, że następne odbę
dzie się już dzisiaj (piątek) o go- 

| dżinie 17 w sali Kawiarnianej 
| (na I piętrze) w hali KS Hutnik. 
I Oczekujemy na Wasze przybycie.

PTTK HiL

Zbliża się koniec roku, a wraz 
z tym pora na podsumowanie 
obecnego sezonu turystycznego. 
Czy był to dobry, czy zły okres 
w działalności Oddziału PTTK 
HiL? Jakie rysują stę wnioski? 
O sprawach tych rozmawiamy z 
wiceprezesem Zarządu Oddz. 
PTTK HiL kol. Jerzym Zgałą.

— Akcja wyborcza w klubach 
i komisjach nie przyniosła spo
dziewanych zmian w dotychcza

sowym trybie pracy, nie stwierdziliśmy żadnych 
nowych inicjatyw. Jedynie Klub Narciarski 
przedstawił bogaty program działalności. Jest to 
jidnak tylko jaskółka, która nie czyni wiosny...

Komisje i kluby mające dotychczas duży doro
bek i liczącą się tradycję .ograniczyły się jedy
nie do turystyki wyjazdowej notując zresztą 
stały odpływ kwalifikowanego aktywu. Doszło 
do tego, że w komisjach i klubach mamy może 
nawet zbyt wielu działaczy podczas gdy brak 
nam ludzi mogących prawidłowo i z odpowied
nią inicjatywą o r g a o i z o w a ć właściwe for
my turystyki kwalifikowanej.

Ten regres w działalności w coraz większym 
stopniu jest rekompensowany aktywnością kól 
zakładowych.

— Dlaczego tak właśnie oceniasz sytuację, co 
jest tego przyczyną?

— Po pierwsze, aktyw działający i zdobywają
cy doświadczenie w komisjach przeszedł do pra
cy w swoich kolach. Związany ze środowiskiem 
chee się bardziej wykazać swoimi umiejętnościa
mi i kwalifikacjami turystycznymi. Inicjując co
raz nowo formy działalności kół, od turystyki 
wypoczynkowej, przez krajoznawczą, do kwali

fikowanej, natrafia na autentyczne zapotrzebo
wanie załogi spełniając jej życzenia. Po drugie: 
istnieje dobra atmosfera w wydziałach sprzyja
jąca aktywizacji działalności kół które organi
zują wespół z TKKF-em wypoczynek załogi. Po 
trzecie: znaczenie czynnego wypoczynku w ra
mach turystyki coraz bardziej doceniane jest 
przez administrację i czynniki społeczno-polity
czne.

— Przykładem w tym względzie może być...
— No, chociażby Kolo PTTK w Zakładzie 

Walcownie Zimne Blach- Tutaj aktyw turystycz
ny z kol. Antonim Grymkiem na czele zdobył 
sobie, dzięki swej rzetelnej działalności i inicja
tywie, autorytet i uznanie kierownictwa zakła
du. Znany jest fakt osobistego zaangażowania w 
sprawy wypoczynku załogi, a przede wszystkim 
turystyki i działalności Kola PTTK — inżyniera 
Jerzego Liszki, kierownika 7.B. Wspólnie z I se
kretarzem K7. PZPR i przewodniczącym R7. po
piera każdą inicjatywę, nigdj- nie odmawia kołu 
pomocy. .

Praca i wyniki Koła PTTK w ZB zasług.¡ją .-.a 
szczególne uznanie, a jednocześnie mogą być 
przykładem dla innych jednostek organizacyj
nych huty.

OTWARCIE SEZONU 
NARCIARSKIEGO

Informujemy, że w dniach 8 i 9 stycznia 1Ł77 
odbędą się w Koninkach zawody narciarskie r.a 
otwarcie sezonu zimowego. Przewidziany jest 
udział ok. 150 zawodników. Impreza ta wejdzie 
na stale do kalendarza zawodów Klubu Narciar
skiego. 7-gloszenia przyjmuje Biuro Oddziału 
PTTK HiL, tel. 48-25. (W)
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ŻARTY

NIETAKT
— Czy można wiedzieć ile 

pan; liczy sobie iat?
— Dwadzieścia cztery.
— 4 młodsza pani siostra?
— Dwadzieścia sześć.

USPRAWIEDLIWIENIE
Sze< do urzędnika:
— Już pan usprawiedliwiał 

swoje spóźnienia w pracy za
ręczynami, narodzinami syn
ka. •'horobą córki, narodzina
mi bliźniaków itd. Ciekawy 
jestem czym pan ostatnie dwa 
dni usmrawirdiiw’-?

— Żeniłem się panie kie
rowniku.

SEN
— Panie doktorze całymi 

nocami śntą mi się same prze
wroty. gangsterskie napady, 
weekendy z ładnymi aktorka- 
'.At itp.

— To powinien być pan 
bardzo zadowolony.

— Dlaczego panie doktorze?
— Bo to jest lepsze niż pro

gram telewizyjny.
TABLETKI

— Czy pomogły tabletki na 
odchudzanie, które rok temu 
zapisałem pańskiej żonie?

— Tak panie doktorze. Żo
na po zażyciu każdej tabletki 
stawała się coraz bardziej 
budo. Kiedy ostatnia ta

bletkę zażyła dwa tygodnie 
temu, skutek był tak olbrzy
mi. -e żona po prostu znik- 
knęla.

Z PRASY
Jak donosi Echo Krakowa w ogłoszeniach „Odstąpię superkom- 

fortowe mieszkanie w zamian za pomoc w przygotowaniu do 
egzaminu wstępnego na AGH". Czyżby nowy sposób w trudnej 
drodze na uczelnię? A co powiedzą ci, którzy nie dysponują 
takimi argumentami? Tylko czekać jak niedługo ukaże się na
stępne ogłoszenie „Odstąpię domek jednorodzinny za pomoc itp. 
itd. Wiadomo przecież, ze po złożeniu egzaminu wstępnego kandy
dat na studenta musi się dostać jeszcze na uczelnię, choćby nawet 
nie był to egzamin celujący, bo korepetytor w zdobytym miesz
kaniu na pewno nie będzie się czuł najlepiej.

omnninninnnininnininiliininnnniinnnnnniiniinni
Poradnik dla korespondentów

Recepta na informacją
W dniu .... odbyło się zebranie poświęcone omówieniu

problemów naszego wydziału. Oprócz przedstawicieli wydziału 
w zebraniu uczestniczyli także (wymienić zaproszonych gości po
cząwszy od najważniejszego stanowiska) Referat wprowadzający 
wygłosił XY. Przedstawił w nim dotychczasowy dorobek naszego 
wydziału w dziedzinie .... Po wystąpieniu ob. XY padło
szereg pytań, na które odpowiedzi udzielał także prowadzący ze
branie ob. YX. Pytania dotyczyły newralgicznych spraw naszego 
w’ydziału. Potem rozpoczęła się burzliwa dyskusja w której głos 
zabierali kolejno (wymienić nazwiska dyskutantów). Podsu
mowujący dyskusję ob. XY stwierdził, że narada była bardzo 
owocna, a dyskutanci wnieśli sporo ciekawych inicjatyw, które 
zostaną uwzględnione w dalszej pracy naszego wydziału. Na 
tym zebranie zakończono.

(opracow. na podstawie informacji GNH)

iniłiiimiiiiiiiniiuiiiuiuiiiiiiiiiiiii

wJtygodniu ?
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Coś z życia

Ostatnio w Teatrze Ludowym odbyła się mila uroczystość. 
Zostały bowiem wręczone nagrody autorom biorącym udział 
w konkursie na najlepszą sztukę teatralną o współczesnej 
tematyce. M. in. jedną z nagród otrzymał red. Leszek Ko
narski za sztukę pt. „Rozróba". Nic dziwnego — stwierdzili 
niektórzy — gdzie Konarski tam rozróba.

— Co z tego, że jesteś 
dojrzały, musimy się jeszcze 
wiele uczyć!

KINA
ŚWTT godz. 16, 18 i 20 „Trę

dowata” prod, polskiej, od 12 
lat.
.ŚWIT mała sala od 17 do 20 

bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
„Rzym” prod, włoskiej, od 18 
lat, od 21 do 24 bm. godz. 15.00 
i 19.00 „Krzyżacy” prod, pol
skiej, b.o.

ŚWIATOWID od 16 do 19 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Z pod
niesionym czołem” prod. USA, 
od 15 lat, od 20 do 22 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „W krainie 
pieczonych gołąbków” prod. 
NRD, od 15 lat, od 23 do 29 bm. 
godz. 15.30, 18.00 i 20.30 „Szczę
ki" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 17 
do 20 bm. godz. 15 i 17 „Podróż 
Sin-Bada do Złotej Krainy” 
prod, angielskiej, b.o., godz. 19.00

„Hello Dony" prod. USA b.o., 
od 21 do 24 bm. godz. 15 i 17 
„Piraci na Pacyfiku” prod. ru
muńskiej b.o., godz. 19.00 „Klan 
Sycylijczyków" prod. francu
skiej, od 15 lat.

SFINKS od 16 do 1» bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Uciecz
ka gangstera” prod. USA, od 18 
lat. od 20 do 22 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Sprawdzam sie
bie” prod. węgierskiej, od 12 lat, 
od 23 do 26 bm. godz. 15.45, 
18.00 i 20.15 „Tragedia Posejdo
na” prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
17 bm. godz. 19.15 „Goście ho

telu Du Parć", 18 bm. godz. 19.15 
„Romans z wodewilu" (premie
ra), od 19, 21 bm. godz. 19.15 
„Romans z wodewilu”, od 22 do 
24 bm. teatr nieczynny.

Czekamy na Wasze glosy!
Konkurs-Plebiscyt na najlepszego sportowca KS „Hutnik" w 

1S76 roku juz się rozpoczął. Zgodnie z zapowiedzią podajemy dzi
siaj dla ułatwienia w typowaniu, nazwiska sportowców, którzy 
naszym zdaniem mają szansę znalezienia się w „10" najlepszych. 
Jako' kryterium przy ich wyborze przyjęliśmy przydatność za
wodników dla zespołu i wyniki przez nich osiągnięte. Wśród 45 
przedstawionych poniżej nazwisk znaleźli się zawodnicy, gra
jący w naszym klubie od początku 1976 roku z tym, że w niektó
rych przypadkach odstąpiliśmy od tej reguły. Trudno było bo
wiem pominąć np. Jana Gmyrka, którego osiągnięcia i przydat
ność dla zespołu piłki ręcznej są bezsprzeczne. A oto proponowa
na lista (nazwiska podajemy w kolejności alfabetycznej):

PIŁKA NO2NA: Józef Konieczny, Jan Kruszec, Marek Moty
ka, Jan Stokłosa, Zbigniew Urbańczyk.

PIŁKA RĘCZNA: Jan Garpiel, Jan Gmyrek, Marek Gonciar- 
czyk, Alfred Kaluziński, Mieczysław Migas, Krzysztof Palka, An
toni Przybecki, Józef Przybyło, Marek Witkowski, Edward Za- 
warczyński.

SIATKÓWKA: Andrzej Grodziński, Włodzimierz Grzelak, Wal
demar Krawczyk, Stanisław Knapczyk, Jan Ruszczyński, Jacek 
Sańka.

BOKS: Andrzej Jagielski, Marcin Kubik, Antoni Poniedziałek, 
Adam Ryś, Ryszard Talar, Aleksander Węgrzynowski.

KOSZYKÓWKA: (kobiety) Elżbieta Doniec, Bożena Grzelew- 
ska, Danuta Kucharska, Kazimiera Morawska, Maria Musiał- 
Tomal; (mężczyźni) — Wiesław' Gródecki, Józef Jaranowski, An
drzej Matysiak, Józef Rojek, Andrzej Suda, Ryszard Wieczorek.

LEKKOATLETYKA: (kobiety) — Aleksandra Hyla, (mężczy
źni) — Zenon Dąbek, Jerzy Kaduszkiewicz.

MOTORY: Robert Błachut, Artur Komorowski, Stefan Solow- 
ski, Ryszard Zając

Przypomnijmy jeszcze punktację. Pierwszy zawodnik na liście 
otrzymuje 10 punktów, drugi 9 itd. Dla ułatwienia zamieszczamy 
poniżej kupon konkursowy, który po wycięciu należy przesłać 
na adres: Redakcja „Głos Nowej Huty" Huta im. Lenina, Bud 
„S”, pokój 113.

Kupon Konkursu-Plebiscytu na najlepszego zawodnika KS 
„Hutnik” w 1976 roku

Tmłę I Nazwisko ....... .........______........... ...“

Adres ........     —............... .......

Mimo, iż pięściarze zakończyli już sezon nie „za
wiesili rękawic na kołku”. W ubiegłą niedzielę 
przebywali w Czechosłowacji gdzie rozegrali spot
kanie z 6 drużyną tamtejszej ekstraklasy TJ Uhelne 
Składy. Mecz zakończył się zwycięstwem bokserów 
Hutnika 16:6 (w wadze średniej odbyły się dwie

walki). A oto wyniki w kolejności wag- J. Ryś przegrał z Man- 
kośem, Libront pokonał Sidę, Talar po jednej z ładniejszych 
walk uległ reprezentantowi Pragi Koziakowi, a Wdowiak prze
grał z Smakiem. Roj pokonał Fadila, Kubik Bacika, J. Szczerba 
wygrał z Kobackiem, Poniedziałek z Bachancm, Bednarski z Mi- 
kotą. Komenda z Navlickiem, a Miśkowiec z Kebartem.

Mecz cieszył się ogromnym zainteresowaniem publiczności gro
madząc w hali około 4 tysięcy osób.

Dziewczyny—poprawcie się!
Początek sezonu w koszykówce zapowiadał się dla 

zawodniczek Hutnika bardzo dobrze. Większość 
Spotkań wygrywały utrzymując się w ścisłej czo
łówce. Później jednak zaczęło się dziać coraz go
rzej — zawodniczki Hutnika z meczu na mecz gra
ły bardzo zmiennie. Wahania formy „ukoronowały"

ostatnimi spotkaniami z Widzewem. Wydawało się, że przed
ostatnia drużyna tabeli łódzki Widzew nie będzie miał nic do po
wiedzenia w sobotnim i niedzielnym meczu. Tymczasem mecz 
sobotni zakończył się „planowo" wysokim zwycięstwem hutni- 
czanek 71:46 (38:23), zaś spotkanie niedzielne nasze zawodniczki 
przegrały niespodziewanie 57:59 (25:32).

Niedzielny mecz był pokazem braku skuteczności ze strony 
naszych zawodniczek. Na boisku przez cały czas spotkania pa
nował chaos, w grze zespołu brakowało myśli przewodniej. Na 
wyróżnienie zasłużyła jedynie z meczu na mecz grająca lepiej 
młoda Bożena Grzelewska.

W obydwu meczach punkty dla Hutnika zdobyły: KuchSrska 
34, Grzelewska 24, Morawska 20, Tomal 16, Kokoszka 10, Doniec 
12, Jędrzejewska 8, Madej i Czaja po 2.

Grający w lidze okręgowej koszykarze I rundę rozgrywek 
zakończyli na pozj cji lidera. Nie mieli jednak przerwy w roz
grywkach, gdyż już w piątek i sobotę rozegrali mecze z Wisłą 
1 b. Jak przystało na liderów obydwa mecze zakończyły się zwy
cięstwami naszych koszykarzy, w piątek 61:51. a w niedzielę 
62:44

Resovia zbyt mocna
Nie powiódł się naszym siatkarzom wyjazd do 

Rzeszowa. W spotkaniu z „odwiecznym rywalem" 
— Resovią — nasi zawodnicy niewiele mieli do po-, 
wiedzenia. Jedynie w drugim secie udało im się na
wiązać równorzędną walkę. W efekcie spotkanie 
zakończyło się porażką Hutnika 0.3 (8:15, 14:16,9:15).

W meczu z Resovią grali już Jacek Sańka i Grodziński, ale na 
odmianę zabrakło Krawczyka. Z kolei w najbliższych spotka
niach na wyjeździć z Chełmcem Wałbrzych i Gwardią Wrocław 
najprawdopodobniej*nie wystąpi Grzelak. Tak więc kontuzje 
i choroby nadal prześladują siatkarzy Hutnika. W tej sytuacji 
wypada jedynie wierzyć, że w najważniejszych spotkaniach w fi
nale „B” o utrzymanie się w ekstraklasie siatkarze Hutnika 
odzyskają pełną sprawność.

j
!

ł
l

WYNIKI £ WYNIKI
PIŁKA RĘCZNA 

Hutnik — SZS AZS PM 
Tarnów 

28:18 i 31:20 
SIATKÓWKA 

Resovia — Hutnik 3:0 
KOSZYKÓWKA 

Hutnik — Widzew 
71:46 i 57:59 

(II liga kobiet) 
Hutnik — Wisła Ib 

61:54 i 62:48 
(liga okręgowa mężczyzn)


